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Kraków 23 kwietnia
Centralizacya adm inistracyjna jest syste- 

matem który za ministerstwa pana Bacha, 
w ostatnim lat dziesiątku tak okropnie dał 
nam się we znak i, iż nie dziw, że gdziekol­
wiek posłyszymy wyraz „decentralizacji” 
pilno nastawiamy ucha. Tym właśnie wy­
razem brzmiały dzienniki francuskie w osta­
tnim tygodniu. Powodem do tego było roz­
porządzenie ministra spraw wewnętrznych 
hr. Persignego, rozszerzające w ładzę prefe­
któw, to jest naczelników departamentowych 
do tyła, aby w sprawach administracyi wy­
łącznie miejscowych mogli rozstrzygać bez 
odwoływania się do ministeryum, to jest do 
Paryża. Pomimo zajęcia sprawami krajo- 
wem i, a nawet właśnie może z powodu że 
w tej chwili zasiada sejm krajowy, którego 
celem być musi dopominanie się o autono­
mią G alicyi, przedmiot ten zw racał naszą 
uwagę jakkolwiek o Francyą i jej sprawy 
wewnętrzne chodziło.

Wiadomo wszakże, że systemat centrali- 
zacyjny urodził się we Francyi, że go prze­
prowadziła rewolucya a w ydoskonalił Na­
poleon I. Administracya francuska posłuży­
ła  za przykład Europie i służy zań dotąd. 
Nigdzie centralizacya nie była dalej posu­
niętą jak we Francyi, a jeżeli tam jest zno­
śniejszą niż gdziekolwiek, pochodzi to ztąd, 
że Francya jest państwem jednolitem , że 
zatem każdy urzędnik jest F rancuzem , i 
w ładza nie używa i używać nie może niko­
go tylko krajowców. Nie ma więc i nie mo­
że być mowy we Francyi o autonomii w tem 
znaczeniu, aby urzędy były przez krajow ­
ców s p r a w o w a n e , bo takow ą posiada ona 
z natury rzeczy. Jest jednym narodem i ja­
kąkolwiek rządzi się formą administracyj- 
ną, forma ta uciążliwa lub nie, zawsze jest 
wła sn ą , francuską, narodową.

Autonomia atoli jakiej się Galicya słu­
sznie dom aga, a która jćj dyplomem z d. 
20 października była zapew nioną, nie o- 
granicza się na tem tylko, aby wykonanie 
władzy powierzone było krajowcom , i od­
bywało się w języku krajow ym , bo to jest 
tylko naturalnym wypływem prostej spra­
wiedliwości, uznaniem praw  jakie każdej 
narodowości, przysługują; ale wymaga ona 
aby kraj m iał udział w tćj władzy, aby 
sam załatw iał te sprawy, które się jego ty­
czą, i nie zostają z calem państwem, z ca­
łą  monarchią w bezpośrednim stosunku. 
Ten udział stanowi dopiero samorząd czyli 
autonomię. Bez takiego udziału autonomia 
jest czczym wyrazem a nie rzeczą. u ono 
mia więc wymaga decentralizacyi admini­
stracyjnej, bo centralizacya takowego udzia­
łu nie przypuszcza

Sądziliśmy z razu czytając w dziennikach 
francuskich, że rozporządzenie ministra jest 
na drodze decentralizacyi, że o takiej a nie 
innej jest mowa. W szakże sama osnowa 
przekonała nas, że p. Persigny miał tylko 
na oku decentralizacyę nie administracyjną 
ale biórokratyczną, że tak powiemy. Dwa 
lata temu, jeżeli się nie mylimy, pisaliśmy, 
iż byłoby do życzenia, skoro już systemat

centralizacyjny istnieje, aby większa odpo­
wiedzialność zostawioną być mogła prow in­
cjonalnym  organom władzy. Otóż właśnie 
rozporządzenie francuskie dając w ładzę pre­
fektom co do spraw miejscowych, rozszerza 
zakres ich odpowiedzialności. Nie potrze­
bują za każdą najmniejszą spraw ą odwoły­
wać się do ministra. Zyskuje się na czasie, 
a to wiełe. Zresztą czyliż każda sprawa 
nie wraca do prefekta po opinię, a ta  opi­
nia nie jestże zwykle podstawą rozstrzy­
gnięcia ministeryalnego, jako pochodząca od 
urzędnika, który będąc na miejscu, lepiej 
od ministra może być świadomym i sprawy, 
i s to su n k ó w  i o k o lic z n o ś c i?  N ie c h ż e  w ię c  
p refek t o d ra zu  r o z s tr z y g a , p o w ie d z ia ł  p. 
Persigny— i postąpił sobie loicznie. Prąw da, 
piszą niektóre dzienniki, iż tym sposobem 
prefekci mogą wyjść na paszów departa­
mentowych , do czego i tak mają wiele 
skłonności, ale z dwojga złego, wolimy już 
to niebezpieczeństwo, jak  ową niemożność 
w organach władzy brakiem odpowiedzial­
ności sprow adzoną, i owe niesłychane zw ło­
ki, które z odwoływania się ciągłego w każ­
dej sprawie pochodzą.

Zmiana więc ta jak  powiadamy nie jest 
decentralizacyą adm inistracyjną, ale tylko 
biórokratyczną. Nie przysparza ona wolno­
ści , do której Francya dąży; a to pewna, 
że centralizacya tamuje w pewnej części i 
rozwój pomyślności do jakiegoby dojść mo­
gła. Austrya przekonała się dostatecznie jak  
nieodpowiednim dla monarchii jest systemat 
centralizacyjny. Tego przekonania się naj­
jaśniejszym dowodem jest dyplom cesarski 
i przeobrażenie w nim zamierzone na pod­
stawie autonomii krajów koronnych. Dla 
tego spodziewać się należy, że przeobraże­
nie to nie ograniczy się na powierzchownym 
konstytucyjnym lu s t r z e , a le  że dotknie i 
p rzerob i gru n t sa m , w k tó ry m  z ł e  tk w i s y ­
stematycznie, słowem, że o b o k  c e n tr a liz a c y i  
politycznej, przeprowadzoną zostanie stano­
wczo decentralizacya administracyjna.

Od sprawozdawcy naszego z sejmu we 
Lwowie odbieramy dwa listy : pierwszy mó­
wi o wyborach do R a d y  Państw a; w dru­
gim sprawozdanie z posiedzenia piątego od­
bytego wczoraj t. j. 22 b. m .:

Lwów 21 kwietnia.
Wybory do Rady Państwa tudzież do stałego 

wydziału sejmowego są w tej chwili najglówniej 
szem zadaniem sejmu galicyjskiego. W Czechach 
stronnictwo narodowe przeprowadzało po kraju 
wybory na swoich kandydatów w przewidywaniu 
przyszłych wyborów do Rady Państwa, zatem gdy 
te ostatnie wybory odbywać się mają w my§i 8ta. 
tutów przez izbę i z izby lecz z uwzględnieniem 
na obwody, rzeczone stronnictwo rozstawiło swoich 
kandydatów poselskich po okręgach wyborczych 
kraju w ten sposób, by w każdym obwodzie mieć 
najprzedniejszych i najzdolniejszych ludzi ze swo 
jego koła. Gdyby zaś byli chcieli w samej Pradze 
wszystkich takich kandydatów stawiać, którychby 
spodziewali się mieć później w Radzie Państwa 
byliby oczywiście uczynili niemożebnym wybór ich 
wszystkich do tejże Rady. I tak, że to przykładem 
wykażę: pan A. pan B. 1 pan C. są uważani za 
zdolnych i potrzebnych do reprezentowania kra­
ju w Wiedniu. Należało przy wyborach poselskich

mieć przeto wzgląd, aby wszyscy trzej nie w je 
dnym okręgu wyborczym stawali na kandydatów 
poselskich, gdyż nie będzie mógł ich wszystkich 
trzech posłać z jednego miejsca, lecz albo jedne­
go, albo drugiego, albo trzeciego. Gdyby tymcza­
sem każdy z nich w innym okręgu wyborczym 
wybrany został na posła, sejm będzie mógł w szy­
stkich trzech wysłać do Rady państwa. Otóż 
w Czechach miano na tę okoliczność wzgląd, a 
nie miano go w kraju naszym.

Wprawdzie gdy stosunkowo mała liczba depu 
towanych galicyjskich zasiadać będzie w tóm zgro­
madzeniu prawodawczem wiedeńskiem, gdy z tej 
małej liczby przypadnie tylko część jedna na in- 
teligencyę kraju, a druga część na deputowanych 
ze stanu włościańskiego, nie lięzebnem znaczeniem 
posłowie nasi grać mogą polityczną rolę w obra­
dach Rady państwa. Cóż więc ich tam czeka na 
tóm trudnem stanowisku? Oto ciężkie zapewne 
zapasy z dążnościami centralizacyjnemi tak silnie 
się już objawiającemi w niemieckich krajach mo­
narchii. Aby^ tej przewidywanej walce sprostać, 
trzeba energii ducha, wytrawności politycznej, a 
nadto potęgi słowa i to w obcym języku— jeżeli 
kraj nie zechce się skazać na milczenie i bezwła­
dność w obec żywiołów sobie przeciwnych w tóm 
zgromadzeniu. Kilku, lub kilkunastu człouków 
musi tam zastępować pracę kilkudziesięciu. Stano­
wisko ich bardzo łatwo może się stać podobnem 
do stanowiska posłów polskich na sejmie berliń­
skim. Wspaniały to zaprawdę przykład owej gar­
stki walecznych rycerzy, broniących praw narodo­
wych przed tak silnym przeciwnikiem, mającym 
na zawołanie oprócz liczebnej siły, wszelkiego ro­
dzaju broń w obfitym arsenale środków rządowych 
i zarozumiałości narodowej. Czyi w Wiedniu mniej 
trudnem będzie to zadanie posłów polskich, sko 
roby się mogli znaleść w tożsamości położenia 
z posłami innych krajów koronnych niemieckiego 
szczepu? Jeśliby tak było, czyżby mogli posłowie 
polscy wejść do tej słowiańskiej rzeszy bez za­
parcia się swojej narodowej odrębności, czyżby 
mogli przemawiać w imieniu kraju swego sprowa­
dziwszy go do roli prowineyonaiizmu w idealnym 
świecie Wszecbsłowiańszczyzny ? Niecbcę i nie- 
mogę naznaczać kierunku jaki sobie wytknąć mu­
szą polscy posłowie na centralny sejm wiedeński, 
w chwili, gdy zebrali się we Lwowie aby prze 
mawiać o autonomii krajowej i narodowej. Za pa 
rę dni sejm tutejszy będzie się zajmował tą spra 
wą i wypadnie mu z całą otwartością wyświecić 
t° położenie krają w obec sejmu wiedeńskiego  
centralnego, naznaczyć stanowisko w tym sejmie 
posłów naszych, a mimo tego uchylić się od da­
wania im instrukcyi, jako niezgodnej z przepisami 
ustawy. Miejsce tej instrukcyi zajmą rozprawy sej 
mowe, z których się wykaże zapatrywanie się wię­
kszości sejmu na kwestyę poselstwa do sejmu cen­
tralnego.

Wiemy już dzisiaj, że do Izby wyższej w Ra­
dzie państwa naznaczonych zostało 14 członków 
z Galicyi; z tych 5ciu dziedzicznych, a 9 dożywo­
tnich. Do pierwszych mają należeć ks. Leon Sa 
pieha, ks. Wład. Sanguszko, hr. Agenor Gołucho- 
wski, hr. Alfred Potocki, Lewicki; do drugich X. 
Schindler b. prezes senatu krakowskiego, super­
intendent ewangielicki Hassę, hr. Kazimierz Sta- 
rzeński.

Jutro sejm zajmować się będzie jeszcze spra­
wdzaniem wyborów; we wtorek przyjdą propozy- 
cye rządowe, o których już pisałem i może jakie 
jeszcze wnioski z koła Izby, jeśli czas na to wy­
starczy. W e czwartek wyjeżdżają ztąd na sejm 
centralny członkowie wyższego duchowieństwa, ma­
jący tam zasiadać nie jako posłowie wybrani, lecz 
z tytułu godności swojej. Zapewne więc sejm po 
ten dzień się skończy. Kiedy się zbierze, aby przy­
stąpić do dzieła organizacyi kraju?...

L w ó w  22 kwietnia.
Krótko tylko zdam tymczasowo sprawę z dzi­

siejszego posiedzenia sejmowego, albowiem gdy­

bym się chciał rozpisać, poczta by chybiła, która 
tylko do 5ej listy przyjmuje. Posiedzenie trwało 
od godz. 10%  do 3 1/ . .  Na porządek dzienny przy 
padało dalszo sprawdzanie wyborów; odebranie 
przez marszałka od posłów przyrzeczenia w miej­
sce przysięgi i podanie z osobna przez każdego 
posła ręki marszałkowi na znak przyjęcia na sie­
bie zobowiązania; następnie wyznaczenie płacy 
dla członków wydziału stałego sejmowego czyi 
jak go nazwano urzędownie lubo błędnie „wydzia­
łem krajowym.* Wydział ten bowiem zastępuje 
sejm, a nie reprezentuje bezpośrednio kraju i nie 
ma władzy prawodawczej, lecz tylko wykonywać 
winien uchwały sejmowe w sferze prawodawczej 
władzy sej ma krajowego. Wybory te nie przyszły 
dziś do skutku i jutro dopiero dokonanemi będą, 
a zarazem przyjdą jutro na porządek dzienny wy­
bory do Rady państwa, które we wczorajszym li­
ście chociaż pobieżnie nacechować się starałem.

Wracając do dzisiejszego posiedzinia, sprawdza­
nie wyborów wiele jeszcze zajęło czasu. Sprawo 
zdawca komisyi Smarzewski wniósł przedewszy- 
stkiem kwestyę zasadniczą, do której stawienia 
niektóre wybory dały powód, to jest czy w gmi­
nach gdzie wybory odbywają się pośrednio, pra- 
wyborca nie wybrany na wyborcę może zostać 
posłem. P. Smarzewski oznajmił zdanie komisyi, 
iż gdy § 16 prawa wyborczego nie jest jasno 
skreślony, nie zastrzega zaś, aby prawyborca wi 
nien być koniecznie wybranym na wyborcę aby 
posłem mógł zostać, komisya uznała za obowią­
zek dać prawu rozleglejsze tłumaczenie nie zaś 
ścieśniające i w tym duchu przedstawia zgotowa­
ny wniosek do uchwały. Na te słowa powstał 
komisarz rządowy radzca nadworny p. Mosch, i 
oznajmił, iż na uczynione z tego powodu zapyta­
nie telegrafem do Ministerstwa stanu, otrzymał 
w tej chwili tąż drogą odpowiedź tłumaczącą pra­
wo w duchu liberalnym. P. Rogawski domaga się, 
aby odpowiedź ministra przełożoną była izbie po 
polsku, co też uskutecznia p. Ambroży Janowski 
jeden z sekretarzy. Izba wszakże znaczną większo­
ścią lubo nie jednomyślnością podnosi wniosek 
komisyi do uchwały.

Z pbwodu sprawozdania o wyborze Borysikie- 
wicza, pan Smarzewski przedstawia protestacye 
które mówią, iż wybór ten stal się powodem wiel­
kiego wzburzenia umysłów. Niejaki Żelichowski 
odmawiał wyborców od wybierania za co ajeszto  
wanyin został przez naczelnika powiatu w Kopy 
czyńcach. Z tego  powoda zarządzone zostało śledz 
two. Drugi protest ma za podstawę przedmiot po 
przednią uchwalą izby załatwiony, a przeto nie 
mogący uwłaczać wyborowi. Wybór sam przez się 
nie został zakwestyooowany.

Wybór p. Karola Rogawskiego przez włościan 
pow. Gorlickiego i B ieckiego daje również powód 
do obszernego przedstawienia czynności wyborczej; 
10 gmin wiejskich podało protestacyę iż nie chce 
go mieć swym posłem, wszelako nie wzięło u 
działu w swoim czasie w głosowaniu, by przeciw 
niemu głosować. Naczelnik powiatowy Czermak 
zdał relacyą do namiestnictwa o rozdrażnieniu u 
tnysłów między włościanami obwiniając księży 
katolickich o podburzanie ludu przeciw wyborowi 
p. Rogawskiego. Również aktuaryusz Tomaszewicz 
oskarżony jest o zapisywanie innych prawyborców 
niż tych których zapisać należało. Komisya nie 
znajduje dowodów w tych protestacyach ale je po­
czytuje za przedmiot do dochodzenia i żąda, aby 
naczelnik powiatn udowodnił duchowieństwu, iż 
nadużywa swojego stanowiska kapłańskiego. XX. 
Olcyngier i Ruczka w wymownych i rzewnych 
wyrazach domagają się śledztwa najściślejszego i 
dowodzą że księża katoliccy nie powinni używać 
ani kościoła, ani ambony, ani sakramentów do ce 
lów świeckich choćby też najwyższych. „Królestwo 
moje nie jest z tego świata* napisane stoi, i tego 
się księża ściśle trzymać powinni.

Jako członkowie narodu mają swoje prawa po­
lityczne i te wykonywają zarówno ze wszystkimi,

jako urzędnicy kościoła mają obowiązki godzenia 
a nie drażnienia, miłością a nie nienawiścią wpły­
wają na obyczaje swoich owieczek. X Raczka do­
tknął tu dachownyeh obrządku wschodniego, przy­
taczając, że i oni nie inne mają wyznanie lecz to 
samo, te same ustawy, tęż samą głowę kościoła. 
Również wymownemi słowy po rusku poparł ich 
X. Mogilnicki domagając się śledztwa i przyjął 
w8pólnictwo wiary i przepisów kościelnych, a mó­
wiąc słowami pojednania i miłości rozrzewnił wie­
lu słuchaczy i rzęsiste wywołał oklaski w Izbie. 
Izba uznała prawomocność wyboru p. Rogawskie­
go i dochodzenia zażądała co do oskarżeń.

Wybór ks. Szwedzickiego przez wsie obwoda 
Lwowskiego długie wywołał rozprawy. Były zało­
żone dwie protestacye: pierwsza dwóch członków 
komisyi w yborczej, którzy utrzym yw ali, że księża 
wywierali wpływ na wybory, że na ten wpływ  
sami włościanie się użalali, że dziekani objeżdżali 
parafie i tam oznajmiali włościanom iż tak Ce­
sarz jak i Metropolita chcą, aby ks. Szwedzicki 
został wybranym, że zagrażano odmówieniem sa­
kramentów tym wyborcom, którzy by na niego gło­
sów swoich dawać nie chcieli; że ks. Żuchowski 
w cerkwi wołoskiej we Lwowie przemawiał z am­
bony o możności uzyskania pastwisk dla włościan 
jeśli ks. Szwedzicki obranym będzie, itp. luna 
protestacya mówi, że ks. Żuchowski miał mowę 
podczas aktu wyborczego za ks. ISzwedzickiw że 
głosy dawane za księdzem dziekanem bez wymie­
nienia nazwiska Szwedzickiego liczono w ko­
misyi na jego korzyść, że niedozwolono cofnąć 
głosów już danych i niezapisano tego cofnięcia do 
protokołu, że urzędnik wydający karty legityma- 
cyjne jednym takowe udzielał a drugim odmawiał 
itp. Komisya sprawozdawcza żąda więc'spraw dzenia 
faktów agitacyjnych, pogrożek i nieregularności w 
postępowaniu komisyi wyborczej; ponieważ zaś ks. 
Szwedzicki miał tylko 2 głosy po nad konieczną 
większość, przeto niemożna uznać tego wyboru 
za formalny, gdyż dwa glosy mogłyby uczynić 
ten wybór niemożebnym, i zanim dochodzenie w tej ca­
łej sprawie ukończonem będzie, wnosi komisya, aby 
wstrzymać uznanie wyboru X. Szwedzickiego, co 
też Izba uchwala. Przy tej sposobności sprawo­
zdawca mówi o agitacyi i ocenia takową, a ze 
zdaniem jego zgadza  się  każdy człowiek politycz­
ny. p. Smarzewski nie dziwi się agitacyi, ow­
szem dziwi się, że jej tak mało było, że tamo­
wano jej wolne działanie, a przez to niedopusz- 
czano propagandy własnych przekonań. Idzie  tył- 
ko o formę agitacyi, o granice jej prawności, o 
środki jej moralne lub niemoralne o nadużycia, i- 
dzie o tó aby tak is i ambona, aby religia 
w ogóle nie stawała się środkiem agitacyi. 
Pan Ławrowski mówi z polska po rusku w tym 
samym przedmiocie. X. Ginilewicz nie chce przyj­
mować nauk od sprawozdawcy i domaga się do­
chodzenia. Sprawozdawca broni praw swych wypo­
wiedzenia zdania swego i komisyi, gdy przedmiot 
ten jest w związku z referatem jego, i odnosi się 
do ocenienia stanowiska komisyi przy sprawdza­
niu wyborów agitacyą popieranych lub tamowanych. 
X  Ruczka raz jeszcze w tym przedmiocie głos za­
biera rozróżniając świeckie środki i działania na- 
umysły od środków duchów nycb. Krzecznnowicz 
objaśnia postępowanie komisyi w tym przypadku 
i dowodzi, że tu idzie o formę wybirów, a zara­
zem dodaje, że właśnie p. Ławrowski jako czło­
nek komisyi sprawdzającćj podzielał w tćj okoli­
czności zdanie wszystkich innych członków komi- 
syi i przemawiał za odroczeniem decyzyi aż do 
ukończenia śledztwa; czemu jednak p. Ławrowski 
teraz w Izbie zaprzecza.

Uchwała za wstrzymaniem decyzyi Izby zapadła 
wszy8tkiemi głosami przeciw 28.

O innych wyborach zdawali jeszcze sprawę pp. 
Krzecznnowicz, Ziemiałkowski i hr. Borkowski; lecz 
zostawiam to uzupełnienie na później, albowiem 
czas nagli, i dołożę tylko, że gdy wybory 125 de­
putowanych zostały sprawdzone, Marszałek przyjął 
rotę deklaracyi od nich i uznał Izbę za ukonsty-
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Okrąg wyborczy starosądecki obejm ow ał: cały
dawny kres biskupi tj. Maszynę i Tylicz wraz 
X częścią Nawojowszczyzny; dalćj m iasteczka S ta­
ry Sącz i Piwnicznę z starostwem niegdyś barci- 
ckićm, i starosądeckićm niegdyś kluczem klasztoru 
Kingi wraz kilką wójtostw i sołtystw, a w końcu 
kolony niemieckich w Stadłach i Gołkowicach.
i Niemcyar0d0W0ńC' 8ej mikowaly : Kusini, Polacy

Rusinom przewodniczyło duchowieństwo obrz. 
8*°* ,ań8kiego, i dwóch sołtysów na prawie wlo- 
sKiem zdawien dawna osiadłych. Polakom przewo­
dniczyli mieszczanie miasteczek, kilku kmieci po­
w ażnych i dziedzic Kokuszki. Kolonistom pastor 
ich, znany tłumacz: M aryi Malczewskiego. Główny- 
ttd jednak kandydami byli: pan Kalitowski krais- 
^auptman z N. Sącza; wieleb. ksiądz rei. gr. Mi- 
chał Krynicki; Bodziony kmieć z Chochorowic nad 
Dunajcem; Kowacz kmieć z Obidzy; Wisłocki soł­
tys a stary wójt łabowski; i Polański sołtys wała­
m i z Czyrnćj podobno. Prócz tych było dwu mnićj 
^bacznych z St. Sącza a w końcu: Edward hrabia 
Stadnicki z Nawoiowćj i Wład. Skrzyński z Za­
górza^

sejmikująca prócz miasteczek, całkiem 
*e Pod zarządem tak zwanćj Król- kamery, 

o , a.wojow8zCzyz'ny tylko część obejmując, zosta- 
a s  i zostaje przeważnie pod wpływem ces. król. 
zędów i włociar8twa dóbr tych stołowych i bi- 

słn lf-A  ,?  którego silny wpływ duchowieństwa 
cia 'ań8kie?°- Wa*y8tko na tle ludowego poczu- 

•eprzyjaznego szlachectwu polskiemu i wal­

czącego o lasy i pastwiska dworskie. W miaste- 
czkacb, pokora, trwożliwość wywołana niedolą a 
w końcu o b o ję tn o ść  bez nadziei poprawy doli.

Pan Kalitowski jako rządowy kandydat miał 
najlepszą otuchę. I słusznie, bo powagę urzędową 
wspierały znakomite wpływy urzędowe i półu 
rzędowe, sposobność i gotowość wszelka przy po­
mocy ludzi doświadczonych, zdolnych i wyszcze­
gólnianych.-

Ksiądz Michał Krynicki wsparty powagą wieku, 
stanu i osobistości, najsłuszniejszego w Biskup 
szczyznie używa miru, mianowicie w ludności
ruskićj.

Bodziony i Kowacz obaj kmiecie, pierwszy z nad 
Dunajca, drugi z gór Obidzy, mieli za sobą po­
wagę kmiecą i zaufanie ludu wiejskiego. Podobnie 
obaj sołtysi ruscy.

Edward Stadnicki i Wład. Skrzyński stanęli idąc 
za głosem obowiązku obywatelskiego, który naka­
zuje spieszyć zawsze i wszędzie tam, kędy niebez­
pieczeństwo ojczystćj sprawie zagraża. Według u 
staw ojczyzny naszćj: Kto niestawał z orężem do 
boju skoro wezwały wici królewskie, tracił cześć 
i mienie. Dziś, wici króla i Rzeczypolitćj nie zwo­
łują do pospolitego ruszenia; lecz obowiązek narodo­
wy każe czuwać, aby zabiegi przeeiwne niewzięły te 
go co wola ażyczyć raczyła, a bezcześć i hańba na tych, 
co przygasili w sobie poczucie obowiązku narodo 
w ega— poczucie, które było rodzicem szlachectwu 
polskiemu. Wład. Skrzyński zasłyszawszy o grożą- 
cćm zwichnięciu sejmiku, osobiście i wprost ubie­
gał się o godność poselską, wykładając śmiało 
niejedną prawdę dotąd szczelnie gdyby światło pod 
korcem trzymaną. Edw. Stadnicki jako miejscowy 
i znany, liczył na życyliwość stronników po wsich 
i miasteczkach a w dzień wyborów stanął osobi­
ście i wiele się przyczynił do skutku wyborów.

Tu muszę wyrzec prawdę, którą oby ludzie pa­
miętali !

Jak dalece znikczemniało wielkie niegdyś poję­

cie sprawy pospolitćj z żalem można było oba- 
czyć. Niby to oświeceńsi ludzie starali się o ży 
ezliwe głosy dla hrabiego, a d  przypuszczając, że 
by sprawa jego była oraz sprawą wszystkich. Hra­
bia przyjechawszy wiedząc 0 zaciętości ludu wiej 
skiego przeciwko szlachcie,, an' m yśląc o własnym  
wyborze zgóry oświadczył,.'^ F.e tylko przy czy 
nić się do skutku dobrego i prosił aby według tego 
postępowali stronnicy jego. Ale gdzietam! wierno 
ścią niew czesną chcieli mu się przychlebić, i po­
trzeba było i próśb i całćj powagi, aby ich od gie. 
bie oderwać ku sprawm wspólnćj. Ni' chaj to bę. 
dzte nauką dla kierowników sprawy ojczystćj.

Widząc sejmik złożony z Polaków i Rusi, ludzie 
pragnący spokoju i zgody chcieli przystąpić do u 
kładów, chcieli p ro p o n o w a ć :  Polańskiego adwo­
kata lwowskiego, brata biskupa a cz}onba Rady 
państwa. Polacy go proponowali mozolnie ku te 
mu umysły przygotowawszy, oswajając z wyrazem 
i pojęciem: adwokat.

Księża obrz. s ło w iań sk ieg o  zgóry odepchnęli 
wszelką zgodę i zażądali głosowania.

Lud tymczasem między sobą jednogłośnie po­
wtarzał: wybierać takiego co daje, nje tego co bie 
rze! bo ten co tylko bierze me zna dolegliwości te 
go któren tylko daje!...

Agenci zaś przeciwnego stronnictwa myśląc, że 
polska publiczność równie z niemi koniecznie chce 
narzucić jakiego adwokata na kandydata: hańbili
i sromocili przed ludem cav  stan adwokacki !... 
Mimo to byłaby ludność może obrała jakiego zna­
jomego adwokata. Lecz nieznając osobiście ani 
nawet sądeckiego żadnego. zwróciła się do znajo­
mych takich i co dają a niebiorą! a przecie mają 
ogładę i oświaty tyle, że się wstydzić za nich nie 
potrzeba.

Podczas kiedy pleban z Powrożnika, w rnskiem 
narzeczu za swem duchowieństwem przemawiał do 
Rusinów, chłopi naddunajeccy nieehcąc jak się w y­
razili, słuchać kazania, wyszli na dziedziniec, a

w mgnieniu oka brzmiało z ust do u st: Michał 
Kmietowicz! bo on daje a niebierze! on pracoje 
tak jak my! on zna co to bolil on to potrafi na 
sejmie opowiedzieć.

Tak, zamiast p. Polańskiego, któregośmy z po 
czątku stawić chcieli dla sąsiedzkiej zgody i dla 
uznanej jego powagi i przychylności do swego kra­
ju, niespodzianie obran Michał Kmietowicz, mie 
szczaniu i członek wydziału starosądeckiego, a ro 
dzony młodszy brat śp. księdza Aleksandra Kmie 
towicza niegdyś wikarego w Chochołowie.

Obecna temu szlachta, i  radością witała obranego 
mieszczanina; odprowadzono go do pomieszkania, 
podziękowano wyborcom a Edward Stadnicki w do­
wód szczerej radości zaprosił wszystkich na śnia­
danie, które się przeciągło aż ku zmrokowi, przy 
mnogich toastach i dźwiękach narodowej gędżby 
Niemieccy koloniści ruscy i polscy wieśniacy wśród 
biesiady gwarliwej, zapewnili się o wzajemnćm 
przywiązaniu i poważaniu. Byłaby zgoda na świe­
cie gdyby ją  niemącili duchy niezgody.

Kapłani tylko ruscy, nieraczyli wstąpić; ale nic 
wszyscy. Poważny i poważany ksiądz Michał Kry 
nicki, uczynił zadość prośbom połączonym i przy­
był na chw ilkę, a za jego przykładem dwaj mło­
dzi jego towarzysze. Dziękujemy mu za to i po 
wtarzamy wyrazy poważania.

Jeden z towarzyszy jego uniewinniał się złama- 
nem kołem—  a nam znającym Pokucie Podole i o- 
gółem Czerwoną Ruś, przypomniało tó żywo, da­
wniejszo dziewosłęby alumnów ruskich!..

Czupryny wyborców rozgrały się jak ongi by­
wało w Proszowicach. Ale tam na szable wyzy 
wała się szlachta, tu w braterskiej zgodzie koło- 
mejkę skakali: krawczyk, inteligeneya i wieśniak 
góral ruski, który w nadmiarze radości, sam jeden  
o wielkim poście przepomniał.

A ile to zleceń i próżb odbierały nasz poseł ?! —  
Jeden prosił o tańszą sól_— drugi: o lasy i wypa­
sy— bogaczka jedna miejska, o zupełne zniesienie

podatków, a jakiś poczciwy bl&dawy, ale nie chu 
dy mieszkaniec Biskupszezyzoy z najszczerszą i 
najpotnlniejszą miną wświecie w oczy patrząc pro­
sił sem szoby po lan ka  tańsza b y ła !... Dostał za to 
kilka kieliszków likieru jeden za drugim i pewno 
nieraz marzy o sejmie radzącym nad wnioskiem  
jego.

Lecz co największy kamień to spadł z serca mno­
gich skromnych ludzi, którzy acz nieodzywając się 
i  tem, dzierżyli w duszy i sercu głębokie przeświad­
czenie swej godności i dojrzałości poselkiej. Godzi 
się wspomnieć o tych dobrych ludziach, boć ró­
żnym stanom należą a dali dowody bogatej i buj­
nej wyobraźni i smutna była patrzyć na biedne 
istoty niespokojne, boć im wawrzyny sejmowe 
sprawiały bezsenność.

Kmiotkowie wyborcy prostoduszniejsi od wyżej 
oświeconych, nie taili sw ych  uczuć. Gdzie którego 
było zagadać; to się g ry z ł i smucił na zabój: Co 
też pocznie jego biedna żona? czy sobie też” da 
rady z g o sp o d a rk ą  i dziatwą skoro przyjdzie odje­
chać światami hen. hen! aż do dalekiego Wiednia 
i to aże na całe b lat! czego pożal się Boże!— czy 
też sobie tam człek da rady, czy też potrafi go­
dnie rozmawiać z Cesarzem... kuli owych w ypa*ó w 
i owych lasów, onego drzewa i zbieraniny...' W ’ 
stkich życzeń, jednej gromady i d ru g ie j gromady 
i mieszczan a może i dworów, bo i oni czegoś żą- 
dają.... A może najl&skawzy C e s a r z  Dieoaaa lasów
i pastwisk ? jakżeż ta wrócić z niczeni?? a może 
gromada na pierwszych lepszych chrzcinach lub 
w eselu, zamiast w dzięcznośc i— zbije i sponiewiera 
posła swego?? nieprzym iew ając  jak to było koło 
Krościenka po roku 1849- ..

Takie smętne royśh trapiły ludzi poczciwych i 
chwała Bogu, że się sta ło , dzięki Nawojow- 
skiemu panu za poczestne i pocieszenie po tylu fra­
sunkach.

N aza ju trz  rano ostatni wyborca opuścił miaste­
czko. Był to ów ruski wieśniak, co dla marnej ko-
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tnowaną, odsyłając do ju tra  sprawdzenie reszty 
wyborów.

Gdy z kolei przyszła rzecz o płacy członków 
wydziału sejmowego i M arszałka Izby ja k o  prze­
wodniczącego temuż wydziałowi, książę Sapieha 
ustąpił krzesła swego biskupowi Litwinowiczowi, 
który  z wielką znajomością form parlam entarnych 
przewodniczył dalej Izbie w języ k u  polskim.

Hr. Adam Potocki jako spraw ozdaw ca wniósł 
w obszernej mowie, o której ju tro  więcej powiem, 
aby członkowie w ydziału pobierali 3,000. m arsza­
łek 5.000 złr. zaś zastępcy członków w ynagradza­
ni byli stosownie do czasu zatrudnienia swego 
w tej samej w ysokości co stali członkowie. Hr. 
Skorupka dotknąw szy nędzy powszechnej przed 
staw ił popraw kę na 2,500 złr. dla członków; Wę 
żyk 2,100 zlr. a dla prezesa 4,200 złr., to je s t ty ­
le ile pobierają teraz członkowie w ydziału stano­
wego i ta  poprawka utrzym ała się większością 
106 głosów.

k o r e s p o n d e n c y a  c z a s u .

Z  Podlesia 19 kwietnia.
(i. t .)  A le  to szcze ne wsio, bo hdepastw iska?  hde 

lisy? T ak  przemówił poseł Zahorejko. Pierwszy 
głus posła ‘w łościanina w sejmie podniesiony, 
w yraża dobitnie, czego włościanie tak  Rusiny jak  
Mazury żądają  od sejmu.

Przebiegając wszystkie intrygi około wyborów 
posłów na sejm , uważam, że pastw iska i lasy 
główną rolę odgrywały. Na Mazurach w miejscach 
gdzie są spory o nie, księża nie byli w ybrani na 
wyborców, a wpływ ja k i mieli nad  ludem w iej­
skim  przy podniesieniu tej kw estyi utracili.

Raz trzeba kw estyę służebnictwa usunąć, raz 
trzeba znieść w szystko co może grom adę z dwo 
rem rozdw ajać. Komisye do uregulowania służe- 
bnictw fotiały sp isa ły , drugie tyle sp isz ą , 
ale czy kraj na tem co zyska, czy kw estya ta 
będzie załatwiona, wątpię, to wiem, że j ą  zawsze 
poruszać będą wedle chwilowej potrzeby. Od sej­
mu więc oczekujemy razem z włościanami roz 
w iązania kwestyi służebnictw, i nie wątpimy, że 
on ją  zakończy i wytrąci z rąk  broń, k tórą  nasi 
przeciwnicy i śto Jurcy wojowali.

W iedeń 22 kwietnia.
□  Sejm y w yjąw szy galicyjski, ju ż  wszystkie 

zamknięte.
Pierw szą i główną ich czynnością były wybory 

posłów do Rady państwa, jed en  sejm  istryjański 
takow ych wybrać niechciał. W innych sejmach 
wybory odbyły się podług przepisanego porządku. 
Jeżeli rząd nakaże w Istryi proste wybory, i je 
żeli Galicya i W enecya swych posłów przyszłą. 
Rada Państw a co do Izby niźszćj będzie w kom­
plecie. 0  W ęgrach naturaln ie  już od daw na nic 
ma mowy. Nie wiadomo dotąd co uczyni Cborwa- 
cya lecz zdaje się że pójdzie za W ęgram i. Skup 
czyna serbska zerw ała praw ie gw ałtow nie z tu tej­
szym rządem, gdyż po odmówieniu jć j permanen 
cyi o którą prosiła, podała memorandum do sej 
mu w ęgierskiego, w którem żąda, jak  mówią, wcie 
lenia W jewodziuy do W ęgier.

Sejm węgierski zawezwie przez kancelaryę ko­
ronną, sejmy chorwacki i siedm iogrodzki do przy
s ia n ia  swych posłów  do P e s itu .

Izba wyższa Rady Państw a już  je s t złożona.
Sala gdzie się m ają odbywać narady, skoóczo 

na. Publiczność będzie j ą  mogła oglądać  pojutrze. 
W ygląda ona z wierzchu ja k  oranżerya.

W szyscy m ów ią, że R ada Państw a głównie bę 
dzie m iała do czynienia ze skarbem  który potrze 
buje pieniędzy.

W raca jąc  do sejmów prowincyonalnych, trzebi 
przyznać, że zrobiły mało a pokazały jeszcze mnići 
pojęcia swego stanow iska. Po adresach dziękczyń; 
nych za konstytucyą ogólną i zastrzeżeniu mniei 
lub więcćj wyrażnem autonomij prowincyonalnych, 
nie podniosły one głosu w iad u ć j kwestyi zasa 
dniczćj, prócz kw estyi niepodległości l meodpo 
wiedzialności posłów. Sam Dawet budżet prowin 
cyonalny, zostawiły swym wydziałom. Jeden tyłki 
sejm  styryjski zastrzegł sobie, żeby w ułożeniu 
tego bndżetu, posłowie wszyscy sejmu, jeśli ni. 
urzędownie to przynajmnićj pryw atnie udział mieć 
m rgli. Sejm czeski niezapom niał o politycznych 
winowajcach i uchwalił prosić Cesarza o amne 
s ty ę ; tyrolski, ja k  wiadomo pow stał przeciw pra 
w u protestantów.

Czy sejmy nic więcćj zrobić nie mogły? Czy 
uznały że nie było teraz na  czasie? S ą  to kwc 
sty* podrzędne. W rażenie ogólne jak ie  zostawią 
po sobie, nieodpow iada na teraz oczekiwaniom, 
k tóre  się z ich zwołaniem łączyły. A zaspokojenie 
tych oczekiwań było może tem konieczniejszem, 
że niewiadomo kiedy się znowu sejmy zbiorą.

Z narad które trw ały w tem krótkiem  zebraniu 
sejmów, nie wiele przyniosą z sobą zapasu wy­
brani posłowie do Rady Państw a. Byłoby inaczćj, 
gdyby sejm y w wielkich przynajm nićj i zasadni­
czych kwestyach swoje zdanie były wypowiedzia­
ły. Głos taki, nie byłby m andatem , ale byłby ska 
zówką na radców państwa. Czy zgromadzenia wy 
borcze we Francyi r  Anglii ograniczają się tylko 
do wybrania swych posłów? Czy polityka wewnę­
trzna i zewnętrzna kraju , nie są  w tych naradach 
głównym przedmiotem. Do kogo się odwoła tutej 
sza R ada Państw a, k tóra  wychodzi nie z kraju, 
lecz z sejmów, i którćj sejmy nic w tćj mierze 
nie powiedziały? Co będą mogły jć j narady przy­
nieść za ulgę naw et w kwestyi fiaansowćj, kiedy
0 tćj kwestyi wszystkie sejmy przemilczały?

A u stry a  jest n a  drodze przeobrażenia się, i
zwołanie sejmów prowincyonalnych było do tego 
pierwszym krokiem . Czy wie teraz rząd, czy wie 
opinia publiczna, ja k  sejmy to je s t prowineye Au- 
stryi, to przeobrażenie jćj przyjm ują i jakby  chcia­
ły je  przeprowadzić.

Z adanie Rady Państwa będzie trudne, gdyż 
wszystkie te  kwestye będą musiały przez nią być 
podniesionemi.

D la tego zdania o skutkach które w ynikną 
z posiedzeń Rady Państw a są różne.

Stan zewnętrzny je s t  ciągle groźny. Palmerston 
zaręcza że pokój dotrwa aż do końca roku. Ale 
hr. Cavour powiada w  swćj depeszy do margr. 
Azeglio, co A ustrya ku temu celowi uczynić po­
winna. Sytuacya i depesza przypom inają wszyst 
kim rok 1859.

W ą r sz a w a  16 kwietnia.
X  Miasto je s t ciche, smutne, życie z placów 

przeniósło się między ściany, i wejściem w racbu 
nek z sobą samem nabiera nowych sił. Policya i 
wojsko są w ciągłym ruchu. Nie tylko na ulicy, 
ale i w domu nikt nie jest bezpiecznym.

Rewizyo odbyw ają się wielu domach. Żandarm i
1 policya napadli na mieszkanie jednego z tu tej­
szych bankierów, a  wczoraj na m ieszkanie arche­
ologa i zegarm istrza na Krakówskiem  Przedmieściu 
j przerzucili, przetrząśli wszystkie rzeczy, działa­
ją c  na zasadzie jak ich ś podejrzeń lub też f.łszy  
wych denuncyacyj. Denuncyacyom rząd znowóż 
nachylił ucha i pozwala szeptać takie fałsze, 
które nabaw iając go strachu, odebrały mu ruch 
naturalny, wywołały nieporządne miotanie się, zu 
pełną anarchię i pozbawiły sensu wszystkie roz 
porządzenia z góry wychodzące.

P isałem , że zdarto nam żałobę, wszyscy jednak  
i mianowicie kobiety noszą się zupełnie czarno. 
Kolor ten nie podobał s ę oczom wojskowego 
rządu, bo w nim widzi tę milczącą skargę, tę po 
wagę boleści i żalu, k tórą  posiada zawsze pokrzy­
wdzona praw da i sprawiedliwość. Chcianoby więc 
jak najwięcej pstrocizny w ubiorach i dla tego 
rozkazano publicznym kobietom zostającym pod 
kontrolą policyi nosić żółte, zielone, czerwone i 
tym podobne suknie. W ystawa towarów u kup 
ców bław atnych sk łada się z materyj żałobnych, 
kazano zdjąć te m aterye, kupcy usłuchali rozkazu 
i wystawę zupełnie usunęli pozasłaniawszy okna 
białemi roletami. Teraz dano im nowy roz 
kaz rozwieszania za oknami materyj kolorowych; 
za niew ykonanie rozkazu oczekuje ich więzienie.

W taki® to drobiazgi wchodzi rząd ; w nich to,1 W tem sta ran iu  Bię, teby m iasto wesołe suknie
f przybrało każą się nam zapewne dopatryw ać o- 
wych zasad Judzkich i owego postępu^ który nie­
wątpliwie z Chin pochodzi, gdzie, ja k  wiado­
mo, istnieją przepisy jakiego kto koloru suknie 
ma nosić. W krawieckim kierunku objaw ia się tak ­
że owa postępowa troskliw ość rządu, bo policya 
i wojsko zapewne nie z własnego natchnienia na 
padaniem na  noszących rogatyw ki i czamarki, 
s ta ra  się ich przekonać o tem, że rząd pragnie 
inne mody zaprowadzić. Wczoraj na podeszłego 
już wieku mężczyznę w białej rogatywce napadli 
żandarmi a schwyciwszy go za włosy, zdarli czap­
kę i z obnażoną głow ą zaprowadzili go do ofice­
rów pod kolumną Zygm unta siedzących, ci zaś 
odesłali go do Zamku. Innemu znowuż idącemu 
w czamarce, żandarm  pociął poły. Scen takich 
każdy dzień jeBt świadkiem. Latarnie są  także 
pretekstem  do napaści. Pewnego wyrobnika, któ­
ry nie miał za co kupić latarki,] żołnierze chcieli 
złapać i atakow ali go bagnetami. Żołnierze ciągle 
są panami osób i bezkarnie zniew ażają i odziera­
ją  ludzi. Rogatywki, którzych mnóstwo nazdzierali 
sprzedawali tajem nie pewnego dnia przechodzą 
cym; ci którzy je  kupili byli przez tych samych 
żołnierzy co sprzedawali napadnięci, czapki im o 
debrano i pogrożono aresztem. Żołnierze pobiera 
ją  teraz 40 groszy dziennie, podoficerowie złp. 2 
oficerowie złp 5 prócz zwyczajnego żołdu. Pienię 
dzy dostarczyć m ają, rozumie się, kasy krajowe.

Pogłoski o kontrybucyi, k tóra  m a dziennie wyno­
sić złp. 20000 opornie od kilku dni pow tarzają 
się, zdaje się, że one nie są bezzasadne, bo cho 
ciaż są tacy, którzy zapewniają, że rząd wprost 
kontrybucyi nie myśli miastu nakładać, toć prze 
cież nie zaprzeczają, że pod innym tytułem ją  
nakłada *), także sumy wydane dla ajentów policyi 
tajnej, ściągnie jakkolwiek pośrednio, z m iasta i 
kraju.

Patrząc na W arszawę i gospodarujące w niej 
wojsko, zdawałoby się, że wczoraj szturmem zdo­
bytą została. Obozy na placach, na każdym  rogu 
ulicy stoi żandarm, żołnierz i milieyant; straże 
wszędzie nawet przy teatrze, k tóry  został zamie­
niony na koszary. Żołnierzy dobrze karm ią, poją, 
teby  zapewnić sobie gorliwość ich okrutną na 
przyszłe czasy, lecz śmiertelność bardzo powię 
kszyła się pomiędzy niemi i tyfus sprząta ich 
wieln ze świata.

S iła  zbrojna w Królestwie pow iększa s ię ; dwa 
pułki huzarów m ają w krótce wejść do W arsza­
wy.

Pisałem  już  o zakazie uczęszczania na pogrze­
by który zadaje gw ałt uczuciom szanowanym na­
wet w najde8potyczniej8zycb państwach. W zaka­
zie wspomniano pogrzeb tutejszego kupca i lite­
rata  Koelichena, uczciwego człowieka, na  który 
wielu znajomych i przyjaciół jego zgromadziło się. 
Chowany był na cmentarzu ewanielickim; od jego 
grobu wiele osób poszło odwiedzić świeżą na tem- 
że cmentarzu mogiłę kurlandczyka pułkownika 
Petikera, który się zastrzelił w niedzielę 7 kwie­
tnia w Zamku. Powody dla których życie sobie 
odebrał miały być następujące. Po radzie wojen 
nej dano mu rozkaz strzelania. Petiker oświadczył, 
iż rozkazu nie wykona. Nazwali go tchórzem i o- 
biecali go oddać pod sąd, a gdy się z niego na­
śmiewano, rzekł, że będzie strzelać ale nie do 
bezbronnych i sam sobie w łeb strzelił. Inni przy­
taczają odmienny zupełnie powód, który skłonił 
pułkownika do tego czynu. Trudno twierdzić co 
mianowicie skłoniło pułkow nika do odebrania so­
bie życia, nie widzę jed n ak  dla czegoby niewie 
rzyć powieści o szlachetnych uczuciach i charak­
terze wzniosłym pułkownika, który zasłużył sobie 
na dobre wspomnienie i odwiedzenie przez pu­
bliczność jeg o  mogiły. Postępek Petikera nie zmy­
je  plamy, ja k a  padła na mundur rosyjski przez 
wykonanie rzezi 8 kwietnia.

Zabaw  nie ma żadnych, lecz rząd zamyśla je  
urządzić i zaprosić nas do pląsów na niezasty- 
głej krw i bratniej. Jeżeli rząd będzie konsekw en­
tnym z zasadam i jak ie  kierow ały nim przy wy 
daniu znanych zakazów, zechce zapewne przez 
rozkaz zmusić nas do tańców i siłą ściągać na b a ­
le i widowiska.

Teraz baw ią się tylko żołnierze i oficerowie. 
Widziałem przed namiotami na placu ś. Alexan 
dra tłum weselących się żołnierzy : bałałajka brzę­
czy, żołnierze huczą krzyczą i tańcują.

S tagnacya w przemyśie i handlu, mocno wpły­
nęła na los wyrobników naszych. B rak zarobku 
wywołał nędzę pomiędzy nimi. Ks. Gorczaków 
chcąc małym kosztem zyskać klasę ludu, rozka­
zał zająć ich robotą nad W isłą, na Pradze, i u 
szyć 1000 płaszczy i 2000 par butów dla żołnie­
rzy , żeby zyskać sobie szewców i krawców. 
Rzemieślnicy nasi nie chcieli podjąć się tej robo­
ty i oświadczyli, iż dobrodziejstw od Rosyan przy-

F ak tu  tego nie zdążyłem jeszcze spraw dzić po-
w ie d zy  samymi rzemieślnikami, ale go podaję, bo 
został mi kom unikowany przez ludzi pewnych. 
Jak ie  to skarby mieszczą się w sercach naszego 
ludu. Biedny, głodny, ale z godnością odrzuca 
pomoc daw aną mu zakrw aw ioną dłonią. Rząd j e ­
dnak pomiędzy rzemieślnikami obcego pochodze­
nia znajdzie zapewne ludzi, którzy przyjm ą jego 
pomoc.

Wiadomo, że Towarzystwo em erytalne je s t  pry­
watne, jakkolw iek  niestety pod opieką rządu: fun 
dusze jego  składane są  przez urzędników. Odma­
wiają oni sobie zadosyćuczynienia wielu potrze­
bom, ograniczyć je  muszą dla tego żeby na sta­
rość na czasy niedolęztwa, dla pozostałych wdów 
i dzieci choć skrom ne zapewnić utrzymanie- Opie­
ka rządu cel tej instytucyi pryw atnej zwichnęła 
a teraz ostateczny jej cios zadać zamierzono przez 
proste przywłaszczenie sobie praw a rozporządzania 
ich pryw atną a tak  ciężko uzbieraną własnością. 
Oto dnia wczorajszego wyszedł rozkaz że ci urzę­
dnicy, którzyby w skutek okoliczności teraźniej­
szych zażądali uwolnienia ze służby lub też uwol­
nieni z niej zostaną jak o  na zaufanie nie zasługn-

(*) W arszawa płaci zwykle wielką sumę na najem 
i urządzenie kwater dla oficerów; otóż teraz przy 
zwiększeniu znacznem załogi, powiększyli przeszło o 
milion złp. tę sumę.

jący , nie otrzym ją emerytury. Dziwneru zaprawdę 
jest przywłaszczenie sobie praw a oddaw ania ka­
żdemu jego  prywatnej własności jako łaski, w dzi­
wniejszym jeszcze położeniu przez to postanowię 
nie są urzędnicy. *) Rząd wiedząc że po zniesie­
niu Tow arzystw a rolniczego i rzezi 8 kwietnia 
wszyscy urzędnicy chcieli się podawać do dvmigy: 
rozkazał naprzód każdemu żądającem u dać dy- 
misyę lecz odwodzić pod sąd do fortec; teraz 
powiada że nie otrzym ają emerytury. Rozkazy 
te są dowodem zepsucia się machiny rządowej, 
są dowodem iż rząd nie ma żadnej tu podstawy, 
że go opuszczają narzędzia przez które działał, a 
dla zatrzym ania ich w swoim ręku, zmuszony zo­
stał uciec się do gróźb i postępowania zupełnie 
nieprawnego. Położenie urzędników wielce je s t 
trudnem, bo jeżeli który nia m ając zaufania do 
rząda lub nie mogąc spełnić jego  przeciwko naro­
dowi rozkazów, chciałby zgodzić się z obowiąz­
kami swojego sumienia przez uwolnienie się ze 
służby, co je s t praktykowane, we wszystkich pań 
stwach, czeka go strata emerytury, sąd i forteca 
Ujęci są w kleszcze najw iększego ucisku, z któ 
rego wydobyć się im nie wolno, a obok tego cią 
gną ich na służbę, której w ypełniać nie mogą. 
ź le  je s t tam, gdzie podobne środki uchw alają 
gdzie podobnemi sposobami sił chcą nabrać i pod 
stawę sobie wyrobić. Słabość i ruina czeka każdą 
organizacyę, której spajającym  żywiołem je s t strach 
groźba i zemsta.

Nie chciał rząd nadać nam rzeczywistych reform 
nie chciał oprzeć się na silnym fundamencie pra 
wa i sprawiedliwości i zadosyćuczynienia potrze 
bom narodowym — musi więc konwulsyjnie gwał 
townie łapać siłę, która się mu z rąk  wymyka. 
W dzisiejszych czasach i w społeczćństwie wyro- 
bionem, bagnet nie je s t silą organizacyjną. Rząd 
nawet obojętny na pomyślność k ra ju , niedbały 
o jego losy, zapominać jedoak  nie powinien że 
na bagnecie oprzeć się można, ja k  powiedział 
Talleyrand, ale usiąść na nim nie można. T raktu 
je rząd kraj nasz jak o  pozycyę militarną, lecz na 
wet na pozycyi w podobny sposób żaden rząd się 
nie zabezpieczy.

W zapędzie represyjnym , rząd zaproponował na 
szemu duchowieństwu, żeby w każdym kościele, 
co dzień jedna tylko msza odbywała się, i żeby 
do kościoła wpuszczać ograniczoną liczbę osób. 
Propozyeyj tych duchowieństwo przyjąć nie mo­
g ło ; lecz sam fakt istnienia podobnych zamiarów 
je s t już  targnięciem się na religię, je s t wywoły­
waniem oporu, je s t prowokacyą, przekonyw ającą 
po jak. ślizkiej i niebezpiecznej drodze rząd po 
stępuje. Nie możemy powiedzieć, czy zamiary te 
zostały zaniechane, ale to pewna że komumkowa 
no je  po rzezi duchowieństwu przez osoby u wła 
dzy stojące.

Kobiety nasze robią szarpię dla lazaretów, gdzie 
już kilku rannych oddało Bogu ducha. Wszyscy 
w nocy przez policyą byli chowani.

Do opisanych ju ż  scen rzezi z 8 kwietnia, będę 
wam posyłał szczegóły, które nie obojętne są dla 
historyi. W czasie rzezi, na plac pospieszyły dwie 
procesye, jedna od Bernardynów druga od Kapu 
cynów. Księża chcieli skłonić lud do opuszczenia 
placu śmierci i bronić go krzyżem. P ierw szą prze­
puściła kaw alerya, rozstąpili się żołnierze, oficer 
krzyż salutował. Później zam knęli procesyę, lud 
ukląkł i zaczął śpiewać. W tem ja k iś  otyły oficer
r»rą.yjechał w zamku i dał rozkaz oficerowi, który SalUtOWal, poczem rozpoczęto szarżę u a. procesy łj
Ksiądz z krzyżem został uderzony pałaszem w gło­
wę, i upadł. Człowieka który krzyż podjął poranio 
ne i także do zamku powleczono. Druga procesya 
wyszła od Kapucynów i z dwoma księżmi Miodo­
wą, Senatorską i doszła do je j rogu, gdzie na tro- 
toarze uklękli wszyscy i śpiewali. K siądz trzym ił 
krzyż w ręku, dwaj ludzie podtrzymywali mu rę 
ce, potem ksiądz uderzony oddał krzyż innemu, a 
sam z częścią ludu wrócił do kościoła, gdzie przy 
zapalonych wszyscy świecach, padli na kola 
n a ; słychać było tylko lam ent i wołanie „Boże 
zmiłuj s ię l Skończ m ęki! Nie karz nas! Zmiłuj 
się nad Ojczyzną naszą!" N azajutrz 9 u Bernar 
dynów, ja k  zawsze, wielu ludzi było na rancem 
nabożeństwie. Wojsko pod dowództwem oficerów 
chciało wejść do kościoła, — zamknięto drzwi, k tó ­
re gwałtem otwarto. K sięża wyszli z zapytaniem 
czego żągają ; kazali ludowi rozejść s i ę — za­
częli rozchodzić się lecz przed drzwiami żołnierze 
kilku ranili. Jednocześnie piechota przeciągali 
po Krakówskiem Przedmieściu tam i na powrót i 
oczyszczała ulice. Gorezakow wezwał jednego z księ 
ży i powiedział, żeby niebyło tłumnych zebrań 
w kościele, że każe strzelać do murów św iątyń’.

*) Rozkaz ten podaliśmy w dzienniku naszym z 21 
t. m. i wykazaliśmy że jest naruszeniem zaborem wła­
sności prwatnej. P. R. Cz.

Obecny tam jeden  z dygnitarzy oświadczył, że na­
bożeństwo pod figurą  nie może być cierpianem 
A trzeba wam wiedzieć, że w wielki czw artek i 
przez całe św ięta wielkanocne pod figurą Matki 
Boskiej, z pod której 27 lutego s t r z e l a j  -  ^  
Malczs, zbierały się niewiasty, dzieci i lud pobo 
Żuy; co wieczór maił figurę i śpiew ał pieśni do tej 
Matki Boskiej, którą przed laty 200 wśród ciężkiej 
doli, naród obrał sobie za królową.

W iedeń 2 2 kwietnia. Dzisiejsza Gaz. W iedeń­
ska  zamieszcza dwa następujące pism a odręczne 
JCMości do Arcyksięcia R ajnera :

Kochany Kuzynie A rcyksiąte Rajnerze! Mianu 
jąc  dziś wyrażonych w załączonym spisie człon­
ków dziedzicznych izby panów w radzie państw a i 
udzielając Mojemn Ministrowi stanu dotyczących 
dalszych poleceń, zastrzegam  sobie, skoro kw estya 
reprezentacyi Moich Królestw W ęgier, K roacyi, 
Słowenii i W. Księstwa Siedmiogrodu w radzie 
państwa, w duchu Moich, do nadwornego K ancle­
rza węgierskiego, prezesa siedmiogrodzkiej kance- 
laryi nadwornej i prezesa kroacko słoweńskiej dy- 
kasteryi nadwornej w d. 26 lutego r. b. w yda­
nych pism odręcznych stanowczo rozstrzygniętą bę­
dzie, zamianowanie członków izby panów z owych 
krajów. Wiedeń 18 kw ietnia 1861.

F r a n c isz e k  J ó z e f  (w. r.)
Kochany Kuzynie Arcyksiąże Rajnerze! M ianu­

jąc  dziś wyrażonych w załączonym spisie doży­
wotnich członków izby panów i udz elając Moje
mu Ministrowi stanu dalszego polecenia, odwołuję 
się pod względem członków dożywotnich izby pa­
nów mających być zamianowanymi z Moich K ró­
lestw Węgier, Kroacyi, Słowenii, oraz W. Księ­
stw a Siedmiogrodu, na Moje z powodu zamiano­
wania dziedzicznych członków izby panów do 
Waszej Miłości adresowane pismo odięczne.

F r a n c isz e k  J ó z e f  (w. r.).
Członkami dziedzicznemi izby panów zam iano­

wani są przez JCMość:
Książe Jan  Lichtenstein; ks. Ferdyna. d Lob- 

kow itz; ks. Wilhelm A uersperg; ks. Jan  Adolf 
Schw arzenberg; ks. Józef Colloredo Mannsfeld; 
ks. Ryszard Khevenbttller-Metsch; ks. Kamil Star- 
henberg; ks. Hugo Salm Reifferscheid - Kraut- 
heim; ks. Edw ard Scbonburg H artenste in ; ks. Ry­
szard Metternich W inneburg; ks. Alfred Windiscii- 
g ra tz ; kg. Maksymilian Egon F ttrstenberg; ks. 
Karol Lichtenstein ; ks. Gustaw Lam berg; kg. 
Ferdynand K insky; ks Edmund Clary Aldringen; 
ks. Karol P aa r; ks. W ładysław Sanguszko; ks. 
Kamil R oban-G uem ecós; ks. Edw ard Collalto et 
San Salvatore; ks. Leon Sapieha; hr. Ignacy At 
tem s; hr. Jerzy  Bouquoi; br. Klemens B randys; 
margr. Oktawian Canossa; margr. Hambal Cavria- 
n i; br. Colleoni Porto - Gentile ; hr. Eugieniusz 
Czernin; hr. Maurycy Dietrichstein Proskau-Leslie; 
hr. Antoni G oes; br. Agenor G ołuchow ski; m argr 
Galleazzo dei Conti Guidi di B agno; hr. E rnest 
H a rrach ; hr. Karol H augw itz; hr. H enryk Her- 
berstein: hr. E rnest Hoyos - Sprinzenstein; hr. A l­
brecht Kaunitz; hr. Franciszek Serafin Kuefstein; 
br. Kazimierz L anckoroński; hr. Jan  Larisch-MSn- 
nieb; br. K ajetan Lewicki; hr. Franc. M eran; br. 
Ludwik Minischal h i; br. Józef Nostiz Rienek; hr. 
Aleks. Papafava Antonini dei C araresi; hr. Alfred 
Józef Potocki; hr. Erwin Schdnborn; hr. Jarosław  
Sternberg; hr. Maciej Thun - H ohenstein; hr. Piotr 
Hieronim Venier; hr. E rnest W aldstein - W arten-
?Ta r6 l . hli' Jan  Wilczek ; br. Eugeniaaz W raty sła W
Nettolitzky.

Prócz tego zamianowani zostali przez N. Pana 
członkami izby panów m ałoletni: ks. H enryk Ro­
senberg i ks. Karol Trauttm annsdorf, oraz hr. Otto 
Abensberg Traun, którzy dopiero doszedłszy peł- 
noletności w radzie państwa zasiadać będą.

Członkami dożywotniemi zamianowani są :
Hr. Antoni A uersperg; ks. W incenty Auersperg; 

bar. Andrzej Baum gartner; hr. Ludwik Bembo; 
fzm. Ludwik Benedek; hr. Edw ard C lam -G allas; 
br. August Degenfeld - Schonburg; radca dworu 
Franciszek Grillparzcr; superintendent Adolf T eo­
dor H aase; br. Franciszek Haller z HallerkeO; hr. 
Franeiszek H artig ; bar. Henryk H ess; ks. Karol 
Jabłonow ski; hr. Franciszek Khevenhllller Metsch ; 
bar. Karol K rauss; bar. F ilip K rauss; bar. T ad e ­
usz Lichtenfels; ks. Franciszek Lichtenstein; bar. 
Eligiusz M unch-Bellinghausen; hr. Joachim Mtlnch- 
Bellinghausen; hr. Laval N ugent; Dr Franciszek 
Palacky ; Józef Pipiu-, bar. Antoni Prokesch Osten ; 
hr. Bernard Rechberg RothentOwen; Jan  Resti- 
F erra ri; bar. Konstauty Reyer; bar. Mikołaj Ro- 
m aszkan; bar. Anzelm Rothschild; hr. Franciszek 
Salm Reifferscheid; hr. Józef Schaffgotsche; bar. 
Jan  Schindler z Schindlerheim ; hr. Kazimierz Sta- 
rzeński; hr. Leon Thun - Hohenstein; ks. Hugo 
Tburn i Taxis; hr. Jerzy Thurn V alle-Sassina; br. 
Trauttm aunsdorf-W einsberg; bar. Gordaki Wassil-

łom yjki z intełigencyą m iejską tańczonej wielki 
post złamał. N ieborak! zapiwszy spraw ę znalazł 
się nazajutrz w wozowni. W net się spostrzegł, iż 
sam je d e n , iż go wszyscy swoi odeszli. Rozzu) 
krypcie tańcem nszkodzone i chcąc oszczędnością 
nadrobić, zw iązał i zarzucił na plecy. Wyszedłszy 
z gospody pod godłem „konia z olbrzym ią szyją" 
trwożliwie obejrzał się po mieście w praw o i w le 
WO. Ani żywej duszy znajomej nieobaczył. W ięc 
się przeżegnał krzyżem świętym i wziąwszy top i 
za pas, gdyby od jak iego  miejsca pokusy uciekli 
ku swym górom półgłosem odm aw iając pacierze.

N iepotrzebnję wspom inać: że sejm ik rozpoczęto 
ja k  powinno z Bogiem  uroczystą wotywą.

Miasteczko S tary  Sącz należy do nabożnych i 
przykładnych. P rzebija się to w poleceniu posłow i 
danem u: Aby ile siły w pływ ał na polepszenie doli 
klasztora Kingi który od la t kilkudziesięciu żeb r/t 
'p ro s i między innemi o powietrze do oddycham.'.
I l®  Podobno niebędzie m iał czasu wnosić o t .

c* panowie posłowie niechaj pam iętają : że Kin 
^ * jT<,J°wą polską! a  tu chodzi ty lko o t. 

aby  urzę a i włot}ar8twa wypełniły wolą króla cc 
garza, JUŻ dawno objawioną)

_  _ 8 .M .

Nowości Bibliograficzne.
Kraków. Od szanownego Prezesa Tow. Nauko­

wego odbieramy następujące me co do roku 
założenia Uniwersytetu Jagiellońskiego.

„W Nrze 99 Gazety Polskiej z r. d. korespondent 
X .F .Z . życzy sobie wyjaśnienia, dla czego za r o z a ł° ż e 
niaUniwersytetu krakowskiego ma się uważa a di< 
1347? Powodem do tego była mu ta okoliczno , e 
i  jednćj strony. „P. Jan Radwański (zob. Czasu JNer 
33) nieobstając całą siłą dowodów za r. 1347 (bo co

innego miał na celu) jako datą założenia akademii, ale 
się na nią przechylając, wszystkie inne daty później­
sze, jakie przytacza przez innych podawane, ma za 
chybiające, bo źle ufundowane w pow odach";— zdru- 
gićj zaś strony ze zdania sprawy Prezesa Towarzystwa 
nauk. krak. dało się słyszeć, że: „r. 1364, data zało­
żenia, będzie obchodzony pam iątką w r. 1864 i wyda 
niem historyków o akademii traktujących uświęcony." 
„Poruszyłem tę okoliczność —  pisze dalćj korespon­
dent — przez ciekawość i przez nieobojętmość na sła­
wę narodową. W  uczone trak taty  się nie wdaję, w pi­
sma długie niezapuszczam, sporu nie wywołuję; przeto 
woien od wszelkićj pisaniny dalszćj — ale gdy zapy­
tać wolno, przyjemno mi będzie przeczytać, jeżeli któ­
ra  z osób poruszonych, ciekawą publiczność, tórą nau­
ki obchodzą, objaśnić raczy ."— Czy wszyscy, których 
nauki obchodzą, objaśnienia tego jeszcze potrzebują, 
trudno to powiedzieć; że jednak niebraknie i takich, 
dowodem tego właśnie przytoczona korespondencya. 
Ponieważ pełen dobrej woli korespondent nie żąda dłu­
gich pism i uczonych traktatów, możemy więc żądaniu 
jego uczynić zadosyć w sposób jak  najkrótszy, to jest. 
odesłać go do wypadku poszukiwań nad które lepszych 
w tym przedmiocie dotychczas nie mamy, mianowicie 
zaś do: „Wiadomości o założeniu Uniwersytetu kra ­
kowskiego na publicznem posiedzeniu Towarz. nauk. 
w d. 3 czerwca 1847 r. czytanej p .  J ó z . M uczkow - 
s k ie g o  Prof, i  B ibl. Uniw. Ja g .u zamieszczonćj w B o­
czniku Tow. nauk. krak. (T. X IX  1849 , str. 1 4 9 — 
251); według którćj przed r. 1364 nie było jeszcze 
w Krakowie szkoły powszechnćj. Ponieważ, jak  pisze 
korespondent, p. Jan Radwański przechyla się na r. 
1347, wszystkie inne daty późniejsze uważając za źle 
ufundowane w powodach; wielkąby zatćm p. Radwań­
ski uczynił przysługę, gdyby przekonanie swoje bli­
żej udowodnić zechciał. Towarzystwo naukowe i Uni­
wersytet chętnie w tym razie przyznałyby się do winy, 
omieszkania w r. 1847 uroczystości jubileuszowej, a 
cienie śp. Muczkowskiego pewnieby się o to nie gnie­
wały, że twierdzenie jego późniejszemi badaniam i, a

może odkryciem nowych źródeł, sprostowanćm zostało. “
— W drukarni Wywiałkowskiego nakładem Księgar­

ni wydawnictwa dzieł katolickich wyszło w dwóch to­
mach dzieło napisane P° francusku p. Bareilla, a te­
raz przełożone na polskie, pod tytułem: Em ilia  Paula  
powieść historyczna z czasów pierwszych chrześcian. 
Utwór ten w rodzaju Fabioli i Kalisty, zaleca się ży­
wością obrazów przedstawiających ówczesną spółeczność 
rzymską, wzniosłością chrześciańskich charakterów, a i 
tokiem zajmująco prowadzonćj osnowy. Nadewszystko 
zaś je s t w nim to , co w naszych czasach znajduje e- 
cho : gotowość poświęcenia życia za wiarę, za prawdę, 
za przekonanie. Ustęp męczeństwa dwóch apostołów 
Piotra i Pawia nakreślony ze szczytną spokojnością 
godną takiego przedmiotu. N a próbę podajemy kilka
rysów tego obrazu: , , . , . .

„Pawła poprowadzono ku morzu salw.enskiemu.
Tłum ludu towarzyszącego mu w tćj drodze powię­

kszył się znacznie w przechodzie. Było tam wielu se­
natorów, kilku z młodzieży najpierwszych rodzin rzym­
skich, wielka liczba niewiast i niewolników. Łzy obfite 
płynęły z oczu wszystkich. Ra ich bladych licach ma­
lowała się ciężka i głęb°ka boleść. Lecz z po za tych 
wszystkich znaków smutku można dostrzedz jakby ja ­
kieś cudowne odbicie nadziei i radości, rzucone na 
czoła wszystkich przez rysy '  spojrzenia tego, który 
miał niedługo umierać. Niemożna na nim było ujrzeć 
żadnego znaku egzaltacyi albo dumy; owszem na całćj 
jego szlachetnćj postaci malowały się: boska energia, 
niezachwiany pokój i niezmierzone politowanie nad sia- 
bemi narzędziami potęg' tyrana. Kilka niewiast oka­
zało odwagę przechodzącą ich płeć i pragnęło natych­
miast umrzeć za nieb, a Przynajmnićj z niemi.

„To poświęcenie s ię , ta nieznana żołnierzom miłość 
kary, zadziwiła ich niemało. Tryumfalna postawa po­
tępionego, wypogodzone jego czoło, słowa, których nie- 
pojmowali znaczenia, a które tchnęły odwagą; nadzieja 
i miłość przenikały ich mimowolnie wzruszyły i spro­
wadziły dziwną niemoc, iż wahali się zakończyć tćj 
sceny ... “

Piękny to ry s : Poganie]— a zadrżeli, gdy im przy­
szło wykonywać mord na niewinnój ofierze ?!

„Głowa Pawła spadła pod mieczem przerażonego 
legionisty...

Podobna scena odbywała się i  na górze Janikulum 
gdzie odprawiało się męczeństwo Piotra. ,,I tu — mó­
wi au to r— żołnierze ślepo podzielali wzruszenie ogól­
ne, ponieważ zadość uczynili z pewnym rodzajem sza­
cunku żądaniu więzienia, niepojętego dla nich.— Piotr 
na widok krzyża, który go oczekiwał, padł na kolana, 
objął go serdecznie, a w gorącem uczuciu, w uniesie
iu swój duszy, te wyrzekł słowa: „„O krzyfcu święty, 
któryś przyjął ostatnie tchnienie swego m istrza! oto

ja  przychodzę złożyćmiędzy twe ramiona trudy dłu- 
giego pielgrzymstwa i powierzyć tobie moją nagrodę 
i moją wieczność."“

A cóż robił N eron, którego wyroki spełniano na 
niewinnych ?

„Uważał on tu dwojaką zniewagę: haniebną poraż­
kę zadaną jego potędze przez wolę dwóch słabych 
starców i gwałt niesłychany, uczyniony jego niepo­
skromionym namiętnościom.

„S tał się odtąd drażliwszym na wszystko co doty­
czyło jego władzy, którą widział chwiejącą się co 
dzień bardzićj i mogącą upaść w każdśj chwili. W ście­
kłość jego spadała na Chrześcian, a nawet na podej­
rzanych o tę zbrodnię; posunął zaś swoją zapalczy- 
wość aż do ukarania śmiercią tych żołnierzy, którzy 
wykonywując jego wyrok na apostołów wydany, oka­
zali słabosć i jakąś słodycz....

„Im bardzićj władza tyrana była zagrożoną, tem 
więcćj był on czynnym, tem więcćj pragnął krwi. Lecz 
z drugićj strony im więcćj ścinał głów, tem więcćj 
pracowano nad usunięciem niebespieczeństwa, któro 
poczęło grozić istnieniu zupełnie bezbronnych."

Takie i tym podobne rysy znajdują się w tem dziele; 
a choć ośmnaście wieków przedziela nas od zdarzeń 
opowiedzianych w niem, wiele jednak ustępów ma 
żywy interes aktualności.

Wiedeń. Prawdziwą niespodziankę zrobiła nam 
książka wyszła w W iedniu w drukarni Sommera pod 
tytułem: Nowy Komeniusz. Niech kto niewyobraża so­
b ie , aby miała jakie powinowactwo z starym Kome- 
niuszem, pamiętnym każdemu z nas z lat dziecięcych; 
a  jest to także obraz św iata, ale świata moralnego, 
pojmowanego filozoficznie. Autor bezimienny, lecz zdra­
dzający swoją znamienitość tak pod względem czy­
stości języka, zwięzłości wysłowienia, bystrości myśli, 
zaprawnćj często bardzo szczęśliwym dowcipem, prze­
biega w cząstkowych rysach człowieka i jego wszyst­
kie własności m oralne, potrącając przytem 0 Umieję­
tność, owoc jego urnysłowości, obrabiając przedmioty 
odnoszące się do estetyki, diakustyki i t. p .—  Wszy­
stko to je s t powiedziane w sposób jasny, przystępny, 
pociągający równie pełną męskićj jędrności prozą, jak  
wierszem pełnym wdzięku. Są to niby oderwane afo­
ryzmy, lecz w gruncie tak zestaw ione, że razem się 
l^czą i dają zupełny trak tat filozofii praktycznćj ży­
cia.— 0  dziele tem, powiemy obszernićj, a teraz wi­
tamy je  jako prawdziwie miłe zjawisko.

— Siódmy zeszyt Postępu  pisma malowniczego, po­
święconego oświacie przemysłowćj, literaturze i roz­
rywce, zawiera następujące artykuły i ryciny: Wacław 
Ilanka (z portretem). Co jest przeszkodą rozwoju 
przemysłu w kraju polskim ? "Wynalazki i odkry­
cia. — Most żelazny pod Tczczewem (z ryciną). — 
Duch czasu (z ryciną)- ' Kronika polityczna. —  Ka­
rykatury.— W  liczbie tych ostatnich, jedna wyobraża
Posiedzenie nadzwyczajne akcyonaryuszów kolei g ....
a druga: Posiedzenie przygotowawcze do wyborów na 
sejm we Lwowie, gdzie prezydujący odzywa się do 
wyborców w tych słowach: „Panow ie!., że właśnie p. 
Smolka z listy Wyborczćj był wypuszczony, to-istna 
pom yłka, bo z nas nikogo na liście niebrakowało,"



kQ-Sereeki; hr. Leopold W olktnstein-Trostbunr.
i„  °. “J** s iro n n ie tw a  u a r n / ta ^ eg 0 w  gej

-zesfcim brzmi jak nr.5iępuje:
„Niżej podpisani posłowie w sejmie czeskim 

przeświadczeni jestesm y, że królestwo czeskie na 
sza nkoebana ojczyzna jest niezaprzeczoną osobą 
prawną, że posiada nieprzedawnione prawa, które 
nznane zostały za podstawę naszego przyszłego 
rządu, wiekopomnym dyplomem naszego najdostoj 
^ 1860° roku*™8 * k r<̂ a 1 dnia 20go październi

„Uznajemy, że co przez to cesarskie pismo pra-

CZAS 7. Środy 24 Kwietnia 1861.

tai

wom królestwa czeskiego odjęte i za spraw ę mo 
n.arc ’! aDslryackiej poczytanem zostało, w intere 
*!f C1  S° Państwa za słuszne uważanem być mo 

, O strzegam y w tem piśmie fakt politycznej 
mądrości, przez który W ładca nasz wskazać chcia 
8wym ludom łatw iejszą i krótszą drogę do wol­
ności. Mamy jednakow oż najsilniejsze zaufanie, że co 
w dyplomie nie zupełnie jasnem się wydaje, łatwo 
mogłoby być wyjaśnionem, gdyby prawym pełno 
mocnikom czeskiego narodu daną była sposobność, 
w tym przedmiocie najłaskawszem u naszemu Wład 
cy uczynić przedstawienia.

„Niestety ustawa państw a i ordynacya krajow a 
królestwa czeskiego z dnia 26go lutego 1861 bez 
wszelkiego współudziału takich pełnomocników u 
łożone zostały, i stąd poszło, że, jak  silnie wierzy­
my, przeciw zamiarom naszego Cesarza i króla 
zasady nieodwołalnego dyplomu z 20go paździer­
nika, które przez te ustawy miały być nrzeczywi 
stmonemi, nie we wszystkich punktach są utrzymane.

„Naszemu królestwu nie przypadła przez nią 
taka  m iara autonomii, ja k a  mu się należy i jak a  
mu się nieuchronnie potrzebną wydaje, jeżeli się 
nie chce narazić na niebezpieczeństwo utracenia, 
ja k o  osoba praw na swoich przywilejów. Prócz te­
go została mu oktrojowaną ordynacya krajowa, 
na wat P wielu względami je s t nie jednostajną 
i • D1®8Prawjedliwą, ponieważ przez nią czesko- 

słow iańska większość mieszkańców, która w sto 
sunku opodatkowania stanowczą prócz tego tworzy 
większość na sejmie, w sposób sztuczny w mnief- 
szośei się znalazła. Przez to wszelka możebność 
poprawienia ustawy i ordynacyi gminnei wedłnc 
potrzeb królestwa i większości mieszkańców jeżeli
S J f f i E *  Przynajmniej nad m T^ę e 1
utrudnioną. Niżej podpisani posłowie przyszliśmy 
na sejm zwołany na podstawie owe? o r d y n S  
wyborczej, a b ,S n y  „zyskali możliwość, S w S  
czeoiem „dowodmć ja k  „ba„ ,  „ , 8 s e „ ' " “ j
swobody naszego królestwa są usprawiedliwione.

„Dotychczasowe obrady w sejmie potwierdziły 
c obawy. Przy głosowaniu na członków do wy- 

działu sejmowego w dniu 15 kwietnia pokazało 
że w skutek nieodpowiedniej ordynacyi wy 

borczej, roztrzygnięcie przeszło w ręce tego stron 
nictwa, ze strony którego wątpliwem nam się wy 
aaje, czy równie ja k  my dzielili troskliwość o

ję ty  być p o w in ie n la k  wrówneJ mierze P™ - 
o dobro całej m onach;; a * .y  reprezentant również

naszego kraju w równej mierze przc-
całei miino1 u-. dy reprezentant równiej 

Tz,̂ zzn J ? ° “arch», starać się ma obowiązek
Jeden z naczelników tego stronnictwa wzmocnił 
nasze obawy pod tym względem, gdy na posta- 
dzenin 16go kwietnia publicznie i umyślnie oświad- 
czyi, że nie uznaje herbu królestwa czeskiego, 
lecz tylko herb monarchii austryackiej, a  nawet 
w swoim i swoich wspólników imieniu tych, k tó­
rzy się z nim nie zgadzają, przeciwnikami m onar­
chii nazwał, i w protokóle zastrzeżenie swoje prze 
ciw nim zamieścił.

n^yiększości głosów, któremi stronnictwo to na
oiCA^le r° t I50̂ z^ dza' Pozostawiony je s t  wybór po
ć.4b S a t  •°  E *dy
P a ny stosunek tegoż do reszty państw a stano 
wczo oznaczyć mają. W ątpić niepodobna, że gdy- 

stronnictwo to chciało było użyć w całej roz­
ciągłości nastręczających mu się z nieodpowiedniej 
ordynacyi wyborczej korzyści, wybory te do Rady 
państwa prawom królestwa czeskiego nieułeczoną  
ranę zadaćby mogły, gdyż w  Radzie państwa za­
siadaliby posłowie mniejszości.

„Podpisani nie chcielibyśmy brać na siebie winy 
ukrócenia praw nasićj ojczyzny, i na imiona na­
sze ściągać złorzeczeń potomności. Dla tego mieli­
śm y zamiar nie brać całkiem udziału w wyborach 
dopóki w ordynacyi krajowćj z 26 lutego i w po ' 
łączonćj z nią ordynacyi wyborczej właściwe po­
prawy o tyle poczynione nie będą, aby woli na­
szego dostojnego Monarchy wyrażonćj w dyplomie 
cesarskim  wiernie dopełniły. Ponieważ jednak  na 
głos ludzi pojednawczych, którzy starali się spro 
wadzić przyjazną zgodę pomiędzy nami i owem 
stronnictw em , głuchemi nie jesteśm y i zwiększać
w ielkić^Tnai • C1-’ .któreby  odrodzenie silnćj i
iak n a s lv m  -Da Dam niemnićj szczerze
i o n i e w a ż i eC,? k#“  Zależy- tamowa<5
aby reprezentacja e n ig m o  d°h " g° pr?y.CZyni.Ć-
Stwa osiągnięta została ?10” ar®h!1 w radz,.B pa? 
przez nią nas\e* z ^ S Ł  DofcSłleWamy °'9 l 
u ,  dia , , g „
dmego zamiaru i chcemy wziąść udział w w yb, 
rach do rady państwa. Chcemy doświadczyć, czy 
stronnictwo tworzące w sejmie większość, tejże 
istotnie na to zechce użyć, aby żywioł czeski przy 
tłumić i niesprawiedliwą reprezentacyą królestwa 
czeskiego w radzie państwa przeprowadzić. Gdy! y 
się jednak  nasza obawa pod tym względem  spra 
wdziła, zastrzegam y sobie naprzód wszelką szkodę, 
jakaby ztąd dla królestwa naszego powstać mo 
gła;; dla tego nieprzyznajem y sejmowi czeskiemu, 

w?d>  “ 'aiejszćj ustawy i ordynacyi wy 
borczćj złożonym jest, i wybranym przezeń d ,  
rady państwa osobom w żadnym razie nrawa 
cokolwiek bądź pod względami prawnemi kraju cze 
skiego obalać lub zmieniać, które na starych przy­
wilejach i o rd y n a ta c h  krajowych, oraz na wieko

sik, Dr. Z ren t, Dr. Uher, Zigmund, Dr. Ga­
briel, Danek, P. K rej ci infułat, Dr. P o rak , 
Dr. Hauschild, Dr. Zak, Pour."

— Dziennik Fortschritt otrzym ał następujące 
ostrzeżenie: „D ziennik tutejszy Fortschritt obja­
wiał w ostatnich czasach uporczywie niezgod ją 
z istniejącym  porządkiem  dążność. Usiłował ou 
metylko w częstych artykułach dążności obrócoue 
przeciw istniejącym  prawom zasadniczym państw a 
uniew inniać, lecz nawet pozwolił sobie w N. 104 
z 1 <go b. m. mówiąc o ostatnich ekscesach uli­
cznych w Wiedniu, też jak o  słuszne objaw y i po 
cieszające znamiona moralnego uczucia mieszkań­
ców przedstawić i pochwalać. Z powodu podobnćj 
* podstaw ą porządku państw a i publiczną spo- 
kojnością niezgodnćj dążności, daje się w skutku 
wys. rozporządzenia nam iestnictwa z d. 17 kwie­
tnia r. b. redakcyi dziennika Fortschritt pisemne 
ostrzeżenie z poleceniem zamieszczenia go w naj­
bliższym numerze na czele dziennika. W iedeń 17 
kw ietnia 1861. Z c .k .D yrekcyi Policyi. Strobach.u

W  l  o c h y .
Dzienniki podają depeszę hr. Cavoura do m ar­

grabiego Azeglio, w którćj minister sardyński stara 
się przedstawić położenie Włoch gabinetowi an ­
gielskiemu. Depesza ta  miała również być zako­
munikowaną p. Thonvenelowi przez hr. Groppello 
posła króla włoskiego przy dworze tuilleryjskim. 
Depesza ta brzm i:

Turyn 16 marca 1861. 
„Panie Margrabio! Ku końcu stycznia minister 

angielski w Turynie zakom unikował mi depeszę 
lorda Jobua R ussell, którćj znajdziesz tu załączo­
ny odpis.

„W depeszy tćj pierwszy sekretarz stanu w wy 
dziale spraw zagranicznych W. B rytanii, małą 
przywięzując wagę do głosow ania powszechnego, 
jakie się odbyło w Neapolu, w Sycylii, w Umbryi 
i w M archiach, oświadcza iż zbadanie kwestyj po­
ruszonych przez przeobrażenie polityczne Włoch 
odkłada do epoki, w którćj prawdziwe życzenia 
narodu włoskiego będą mogły być objawione w 
sposób prawny i uroczysty przez reprezentantów 
zgromadzonych w parlam encie wolno wybranym. 
Po tem oświadczeniu lord John Russell wzkazuje, 
jakie są w arunki których dopełnić winno nowe 
królestwo, ażeby Anglia mogła dalćj utrzymywać 
z nim stósunki przyjazne, których tyle dowodów 
dała Sardynii.

„Gdy ta depesza została mi zakomunikowaną, 
Włochy przygotowywały się do wyboru członków 
parlamentu narodowego. W strzymałem się od za 
wiadomienia natychmiastowego lorda Johna Russell 
za pośrednictwem twojem, o wrażeniu jak ie  depesza 
ta  w yw arła na rząd królewski. Zdawało mi się 
rzeczą niepotrzebną wszczynać spór teoretyczny o 
ważność glosowania powszechnego, gdy się zbli 
żała chwila, gdzie w ypadek, od którego rząd an 
gielski czynił zawisłem stanowcze swoje decyzye, 
irzeciąć miał wszelką dyskusyą, obalając lub za 

tw ierdzając rezultat głosowania ludowego. Poprze 
stałem przeto na zapewnieniu Sir Jam es Hudsona
0 zamiarach rządu królewskiego, i na objawieniu  
mu mego przekonania, że parlament który wyjdzie 
z wyborów, m eom ieszka w  sposób niew ątpliwy wy 
razić uczucia ożyw iające ludy półwyspu od Alp 
aż do Etny.

„Przewidzenia moje pod tym względem zupełnie 
się sprawdziły. Parlam ent zebrany obejm uje w so­
bie wybór narodu. Król powołał do senatu osoby, 
które przez naukę, urodzenie i m ajątek liczą się 
do wielkich znakomitości kraju. Lud używając 
swego praw a z najzupełniejszą sw obodą, wysłał 
do Izby deputowanych ludzi najzaszczytnićj zna­
nych ze wszystkich prowincyj włoskich. Parlam ent 
w pierwszćj chwili zebrania swego nadał najfor 
malniejszą sankcyą życzeniom wyrażonym przez 
lud. P rz y ję c ie  króla przy otwarciu posiedzeń, od 
powiedzi obu Izb na mowę tronow ą, ukonstytuo 
wanie b.óra prezydyalnego, zresztą jednom yślność

tPv°mł,rkSrA fe m - n8ta7 t 0 d -0?zącćj  si9 do nowegotytułu króla, me przedstaw iają pod ty m wzgledem

m S o  w JrK ?tph 4 G!°80Wanie powszechne przeszło w Izbie przez świetną próbę- jeżeli mo­
żna rozbierać wartość abstrakcyjną i ’ teoretyczną 
tej modły objawu wszech władztwa narodowego 
przyznać trzeba że co się tyczy Włoch, była ona 
szczerym, swobodnym i dobrowolnym wyrazem u 
czucia, które panowało nadw szyg tk iem i innemi,
1 które niezwalczoną uzyskało siłę.

„Pośpieszam zresztą donieść, że lord John Russel
uznał i ogłosił sam tak t, który wyraził w spo­
sób równie sympatyczny i życzliwy dla Włoch jak  
zaszczytny dla rządu królewskiego. Pozostaje m 
przeto pod względem pierwszćj części depeszy lor 
da J  ihna Russell, polecić tylko JW . Panu abyś 
mu wyraził naszą wdzięczność za wystąpienie ener 
giczne i świetne, za pomocą którego w świeżć 
dyskusyi zdołał przedstawić fakta i obronić króla 
oraz kra; nasz od potwarzy, jakie miotali namiętni 
przeciwnicy wielkich zasad wolności cywilnćj i 
religijnćj, których tryum f we Włoszech obecnie jest 
zapewniony

„Ponieważ charakter wyłącznie narodowy rządu 
nowo zaprowadzonego jest udowodnionym, ' 'winie

. - -  —J  ^  "  J  " “ J U4 W

pomnem tychże potwierdzeniu przez naszego nai- 
miłościwszego Monarchę oparte są. Zastrzegamy 
sobie również stósować nasze dalsze działanie w ^ 
dlng tego odpowiednio ustawom i prawom.
(podp) Dr. Palacky, Dr. Rieger, Dr. Branner, Dr. 

Trojan, Dr. Purkine, W. Tomek, Pstross, Dr! 
bandera, Pollacb, Dr. Cnpr, Dr. Svatek, Be 
5,oni, Berger, P. Danes, Dworak, Dr. Edward 
- ^ e e r ,  Dr. Esop, Faber, Dr. Gitluwald, Ha 
Ko ć ’ IIrt|8cbka, H ubatka, Dr. K laudi, Dr. 
K r a lm , TD r- K ral, W acław Kratochw il, Dr. 
Kukla TanT Kratochwil, Jan  Krejci, Krański, 
Maj e r M a'i , b ]> L antrok , M acbacek, Dr. 
Dr. M ild n i D,ach« Mastny, Matonschowsky, 
jek, Dr. R0’th latzer> Dr. Pracbensky, P- Ro 
Slacb, Dr. K rasa" D̂ Ch< T a,Dek’ Seidl' . S a n  
Slechta, Stanek, S k u h e S t ’ D r' Sicha’ ? r'
S law ik, Tom icek, T o n n e r" 'w ebe^ '
Web, Dr. W iese, Vojacek Zan *n! lg ’ f ? Cla' 
D ,  Fric, P. Reaac, D. ^

nem, aby dokładnie odpowiedzieć na kwestye po 
ruszone w depeszy z 20 stycznia, zbadać ozy rząd 
fen rozporządza siłami moralnemi i materyalnemi, 
jakie mu są potrzebne do wypełnienia obowiązków 
bądź wewnątrz, bądź w stosunkach swych z inne­
mi mocarstwami.

„Że rząd silnie jest ustalonym, że rozporządza 
wszelkiemi środkam i potrzebnemi do rządzenia, 
zaprzeczyć tego nie można. W nowych prowin- 
;yach wyższych i średnich Włoch adm inistracya 
równie odbywa się regularnie i nie więcćj napo 
tyka przeszkód, jak  w prowincyach, które od wie 
ków stanowiły część królestwa sardyńskiego. Ż a­
den symptom opozycyi pozalegalnćj nie objawił 
się ani w Lom bardyi, kraju który wskazywano 
jako tak trudny do rządzenia, ani w Rom anii, 
gdzie niechęć do rządu duchownego rozwinęła tak 
gorące namiętności, aui w księstwach, gdzie lękać 
-iię można było, że strata korzyści jakie małe 
dwory nastręczają miejscom w których rezydują, 
stać się może powodem nieukontentowania.

„Co się tyczy Toskanii, gdzie mniemano, że 
dawny rząd mmćj gwałtowny i mnićj zepsuty niż
atulonv K i g  9 • ® p?z.08tawi korzenie i żal nie
w i o Z \ ? , yła, , ° na 1 ;!e8t Je8ZC8B dotąd wielkim ży- wiołem siły dla rządu i porządku dla krain Ni­
gdzie zaiste zlanie się polityczne mnićj nienapoty- 
kało trudności. Aby dać tego dow ód, dość iest 
przypomnieć fak t, o którym nieprzyjaciele sprawy 
włoskiej w parlam encie angielskim zapewne nie­
wiedzą, że od 8 miu miesięcy nie ma ani iednee-o 
batalionu wojska regularnego w tym kraju a że 
jednak zdołano obalić rząd , jak i tamże był pozo­
stał bez wywołania najmniejszćj nieprzychylnći 
manifestacyi. J

„Panują wprawdzie bardzo wielkie trudności ad ­
m inistracyjne w południowych Włoszech, lecz czyż 
można się dziwić zważywszy, że rząd Burbonów, 
który trwał więcćj niż wiek i który nastąpił pó 
dobrze znanym rządzie wicekrólów hiszpańskich, 
zamienił w system przekupstw o i podkopał we 
wszystkich gałęziach adm inistracyi zasady morał 
uości, dobrćj wiary, patryotyzm u, bez których n a j­
lepsze ustaw y, najdoskonalsze instytneye, mogą 
tylko zgubne wydawać owoce.

„W pływ wolności, potężue i zbawienne dzia 
łanie parlam entu, nieom ieszkąją stanowczo temu 
położeniu rzeczy zaradzić. Tymczasem, jeżeli mo­
le  rządowi ja k i kłopot sprawić, nie je s t dlań przy 
czyną słabości, gdyż nigdzie trudności adm inistra 
cyjne, nie służyły za pretekst lub maskę prawdzi 
wćj opozycyi dy nasty cznćj i nb pozalegalnćj. Nie 
sądzę przeto, abym się mylił tw ierdząc, że rząd 
rozporządza środkami aż nadto dostateczuemi, aby 
zapewnić porządek w ew nątrz i uregulować stósun- 
ki_ swe z mocarstwami zagraniczoemi według obo­
wiązków, jak ie  nań w kłada jo traktaty i zasady 
prawa narodów.

„Lecz twierdzenie to niedokładnie tylko odpo­
wiada na kwestye postawione przez lorda Johna 
Russell. Prawdopodobnie najwięcćj go zajmuje po­
znanie stanowiska, z jak iego  zapatrujemy się na 
obowiązki o których mówiłem. A ponieważ w de­
peszy swój z 20 stycznia traktując kwestye poli­
tyczne w sposób ogólny, widoczny kładzie nacisk 
na depeszę z31go  sierpnia 1860, mniemać mogę, 
że w przedmiocie stósunkó w naszych z Anstryą o- 
trzymać chce stanowcze wyjaśnienie. W tym więc 
przedmiocie, chcę się znów wyrazić bez Ogródki.

„Rząd królew ski, w ierny uczuciom, ja k ie  oży-
rv ?Jd V f tó  głęhokićj s i ć j  sympa-
tyi d a ludów, które trak ta t z C am poforiio  p?d-
dał pod panowanie austryackie. Nie ukrywa on, 
że póki prowineye te oddzielone będą od reszty 
Włoch, spokojność nie wrdci zupełnie w nmysły, 
naród wzruszony smutnym widokiem cierpień We- 
necyan , będzie ciągle m yślał o ich wyswobodze­
niu. Wie on, słowem, że póki Wenecya jęcząc w y­
ciągać będzie ramiona do innych stolic Włoch, 
niepodobna będzie przywrócić z Anstryą stósuu- 
ków przyjaznych i mogących zapewnić spokój 
szczery i trwały. Lecz rząd królewski wie zara­
zem, że są wyższe względy, które mu nie dozwa­
lają iść za popędem uczuć ożywiających w szyst­
kich Włochów. Wie on, że winien Włochom opie 
kę nad interesami^ jakie mu powierzyły i że w zglę­
dy i wdzięczność jakiej dłużnym je s t mocarstwom, 
które pom agały Włochom do wyjścia ze stanu u 
ciska, w jaki popadły od wieków, w kładają nań 
obowiązki, których będzie umiał dopełnić, jakkol- 
wiekby one były dlań bolesnemi.

_ „W  obecnem położeniu Europy kw estya włoska 
nie może być odrębnie załatwioną. Chcieć j ą  roz­
strzygnąć siłą, jestto zapalić pożar, któryby zni­
szczenie swe daleko rozszerzył w Europie i zlał 
odpowiedzialność na rząd, któryby bez prowokacyi 
żołnierzom swym kazał przekroczyć granicę.

„Rząd królewski przeświadczony o tćj prawdzie 
gotów je s t dokładać wszelkich usiłow ań, aby za- 
pobiedz temu aktowi, któryby pośrednio lub bez- 
P°Sre(lnio mógł sprowadzić wojnę europejską. 
Czekać on będzie aż wypadki przez swój rozwój, 
wpoją w um ysły wszystkich europejskich ludzi 
Stanu, czy są przeciwnikami łub stronnikami Au- 
stryi, przekonanie, podzielane już przez wszystkich  
tych, którzy zbliższa zbadali kw estyę wenecką, iż 
posiadanie tćj prowincyi je s t dla Austryi powodem 
osłabienia, a równocześnie dla Włoch i Europy 
powodem zamieszek.

za

w - 81 , men postępowaniem, na potem naprawić,
sturać i ; ! e !ę.“

,QW >Krakd 'nia 20  Kwietnia 1881.
X  Walery an Serwatowski.

Gospodarstw o, p rzem ysł i handel.
KrakÓW 23go kwietnia 1861. Na dzisiejszym targu 

praktykowano w przecięciu ceny następne w wal. a.
. (za mierzycę)Pszenica 

Żyto . .
J ę c z m ie ń ............................   • •
O w ies.................................. ...
K ukurydza...........................  • •
Z ie m n ia k i.............................   • -
S ia n o ........................... (za centnar)
S ł o m a ............................ ...

i Austryą, widocznie je s t zmienione i że znajdu- U r ®  * tej Pr«ycxyuy, mimo mej wLdxy i woli dałem, 
jem y się teraz w obec mocarstwa, któ t  aietylko. 
wzbrania się uzuać n as, leoz nadto zast-ze"a S'1 
bie prawo wytoczenia pre tensy j, których nastę 
pstwem byłoby pogrążenie na nowo Włoch w stau 
niewoli, w którćj jęczały  tak  długo. T e zastrze­
żenia i protestacye nie ograniczały się na prostych 
słowach, lecz im wyraźne ak ta  towarzyszyły.

„Dość będzie przypom nieć, że rząd austryacki 
ciągle utrzymywał na granicy naszćj wojska, któ 
re w yszły z księciem modeńskim. W ojska te za­
chowały swoją chorągiew i kokardy. S ą one je  
8zcze norganizowane ja k  w czasie wojny i goto­
we najść  dawne terytoryum swego pana.

„Pospieszam  dodać, iż nie tajnem  mi jest, że 
gabinet wiedeński kilkakrotnie oświadczył, że nie 
ma zam iaru zaczepiać n a s , jeżeli będziemy sza 
uować jego granice. Nie chcę wątpić w ważność 
[e^°K 0^w' adczenia, a przeto uważać kraj nasz ja  
ko będący w wojnie z Austryą. Jed aak  niepodo 
i że sam a natura rzeczy i w ypadki
które od czasn trak ta tu  ztlrichskiego zaszły, czy­
nią stanowisko nasze w obec tego mocarstwa a- 
normalnem, trudnem i niebezpiecznem.

„Lord John Russell zbyt je s t  lojalnym i zbyi 
yczliwym dla Włoch, aby tego nie uznawał i ab 

wy ącznie przypisyw ał nam odpowiedzialność 
ten stan rzeczy.

w„ S ° dlieW a? - 8ię zre8zt«D że powody w jak ie  tu 
# uspokoją go  zupełnie co do naszych zarnia

row, gdyż zdaje mi się, i i  niepozostawiają żadućj 
wątpliwości, ani pod względem rozmiaru środków, 
jakiemi rząd królewski rozporządza, ani pod w zglę­
dem silnćj woli zastósowania postępowania nasza 
go do tego, czego w ym agają wielkie iateresa en 
ropejskie, słuchając zarazem rad um iarkowania 
roztropności, ja k ie  nam da ją  m ocarstwa, które jak  
Anglia okazywały nam tyle sympatyi i intereso 
wania się.

„Chcićj panie m argrabio odczytać i zostawić 
w odpisie tę depeszę JE ksc. pierwszemu sekreta 
rzowi stanu w ministerstwie spraw  zagranicznych 
i przyjąć itd.________  (podp.) Cavour“.
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„Staw iając przed półrokiem parlamentowi 
koliczności uroczystćj obraz polityki rządu, w ska 
zatem w tych samych prawie w yrazach , których 
użyłem obecnie, jak ie  będzie zachowanie się n a ­
sze względem Austryi. Owiadczyłem wtedy i po 
wtarzam  obecnie, że włosi mogą czekać z zupeł 
ną ufaością na wyrok opinii publicznćj w w id  
kićj spraw ie, która się toczy pomiędzy niemi i 
Austryą. Niech mi będzie wolno dodać dzisiaj, że 
to, co się mogło wtedy zdawać wątpliwem, staje 
się z każdym dniem pewniej szćm i że zmiany, 
jak ie  ostatnie czasy zaprowadzone są  bądź w Austryi, 
bądź na półwyspie włoskim, dow odzi tylko coraz 
bardzićj potrzeby pokojowego załatw ienia kwesty 
włoskiej. K ilka wyrazów wystarczy panie m argra 
b i° , do zupełnego wyjaśnienia myśli mojćj pod 
tym względem.

„Gabinet w iedeński, z zadowoleniem to mówię, 
wszedł nagle na drogę otwartej wolności. Z rzeka­
jąc  się bez wahania zasad, jak ie  przyjął w skutku 
wypadków 1848 i 1849 roku, uposażył wszystkie 
prowmeye państw a w instytucye, których niero- 
szczę sobie praw a sądzić, lecz które zdają się po­
legać na ideach wyznawanych przez narody naj-
bardzićj postępowe w Europie. Wenecya Bama je ­
dna wykluczoną jest z dobrodziejstwa nowego rzą 
du cesarskiego.

„W e wszystkich innych krajach cesarstw a zgro­
m adzenia ludowe są zaprowadzone, sejmy zwoła 
ne, wolność uorganizowana, W enecya sam a jedna 
robi wyjątek. W  Wenecyi le8t tylko miejsce na 
obozy żołnierzy, żaden inny rząd nie je s t tam mo 
żliwy prócz stanu oblężenia, kontrast taki, zapy­
tuję szlachetnego narodu angielskiego, czyż nie 
przekonywa niew iernych, Że A u stry ą , jakich 
kolwickby dokładała usiłowań, i jakiekolwiek 79 
prowadzałaby .a , i« o ,  „  r ^ , ‘e “
aym , nie mote zmienić pozyoyi a w oj oj „  Wcne 
cyi. Czyż fakt ten nie powinien wystarczyć <fo 
skłonienia opinii publicznćj w Europie, aby zażą 
dała pokojowego rozwiązania kwestyi włoskićj?

„Z drugićj strony w skutku zastrzeżeń , jakie 
rról W iktor Emanuel uczynił w punktach przed 
ugodnych w Villafranca, a które starannie zacho 
wane były w układach zttricbskich, w skutku te 
go zapału narodowego, jakiego mało jest przykła 
dów w historyi, najprzód Włochy środkowe a po­
lem W łochy południowe utworzyły z  Lom bardyą 
1 dawnemi państwam i króla nowe królestwo wło­
skie. Anglia w ierna swoim tradycyom  liberalnym, 
uznała fakt anneksyi, wyrażając głośno sw oje sym- 
patye dla ruchu dokonanego z takim  porządkiem, 
regularnością i umiarkowaniem.

„Większa część innych mocarstw w zawiesze­
niu pozostawiła swoje przystąpienie, i nie uznając 
nowego stanu rzeczy wstrzymała „j9 od zaj ęcia 
postawy nieprzyjacielskiej w obec rządu królew­
skiego. Austryą sama protestowała w gp08Ób for. 
malny przeciwko połączeniu Włoch środkowych 
z państwami królewskiemu z*8tr*egąjąo sobie pra- 
wa swoje i prawa książąt, którzy wspólny z An­
stryą przedstawiali interes. Chociaż w formie bar­
dzo ponlcćj, zawiadomiła ona że sobie zachowu­
je  prawo wytoczenia swych pretensyj. kiedykol­
wiek uzna to za słuszne.

„W ynika z tego, że położenie, ja k ie  traktat ztl 
richski zaprowadził pomiędzy rządem królewskim

Kronika mlejseowa I zagraniczna.
Kraków 23 kwietnia. W dniu dzisiejszym roz­

począł się jarmark trwać mający do 5 maja. Ruchu 
jaki w innych latach pojawiał się w pierwszym zaraz 
dniu otwarcia jarmarku, bynajmnićj jeszcze niewidać.
Zaledwo kilku kupców obcych dotąd przybyło, a ile 
z rzutu oka na przedmioty na sprzedaż wystawione 
wnioskować można, najlicznićj są reprezentowane wy­
roby piernikarskie. Sklepów z płótnami, których tak wielo 
przywykliśmy w ciągu jarmarku widywać, jest tylko dwa.
Magazynu strojów kobiecych niema wcale żadnego a 
p. Maurycy Sachs z Wrocławia wzywa osoby potrze­
bujące jego towarów, aby się pisemnie doń zgłaszały.
Słowem jarmark, który zwykł się podnosić w miarę 
rozgłosu jaki zyskuje, wbrew zwyczajowi w tym roku 
chyli się do upadku.

■ W Kladderadatschu z 21 t. m. czytamy: „War­
szawianie musieli oddać do cytadćlli wszelką broń, 
nawet większe noże; sąd wojenny ma wszystkich opor­
nych karać, a nawet skazał już jednego Polaka na 
wieloletnie ciężkie więzienie, który miał śmiałość otrzy­
mywać, iż trzeba mu wzrok zaostrzyć i oczy uzbroić, 
gdyż przyrzeczonych reform nie można nieuzbrojonćm 
okiem dostrzedz.

Czytamy w Gazecie Polskiej s 16 kwietnia:
„Dzierżawca dóbr rządowych Smardzewice, położo­

nych w powiecie Opoczyńskim, gubernii Radomskiej, 
nie mając ziemi a tem samem nie mogąc ponieść 
o ary wspólnie z właścicielami dóbr zmierzających 
do uwłaszczenia swoich włościan, postanowił na innćj 
drodze przyjść w pomoc włościanom zamieszkałym we 
wsi przezeń dzierżawionćj od skarbu Królestwa, jakoż 
postanowił:

1) Wybudować swoim kosztem dom na szkółkę we 
wsi Smardzewice. pelowano Namiestnika względem  rtw nouprlw n e n £

zj .naznaczyć wieczysty fundusz w ilości złp. 250 obu krajowych języków  czeskiego i niem ieckiego- 
:zm e. Drzeznae*«i«c ™ i.* a .:— --------------  a interpelowany miał odpowiedz ą sw ą w sZy 8tkich

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

S e r a jo w o  21 kwietnia. Wszyscy w Monaste- 
rze znajdujący się konsulowie cu Izoziemscy zgro­
madzili s ię , w skutek rozkazów jak ie  im p rte Ja li 
posłowie z Carogrodu, aby spowodować C tarao- 
górców i powstańców hercogowińskich do odstąpie­
nia od oblężenia twierdzy Nikicz.

L o n d y n  22 kwietnia. Parowiec pocztowy z A- 
meryki przywiózł wiadomości z Waschingtonu do 
10 kw ietaia sięgające. W edług nich , prezydent 
JLincolnwysłał trzy  o krę ty  a w j e n n e  na ich pokła­
dzie 500 żołnierzy, dając kapitanom  zapieczęto­
wane instrukeye. Pogłoski utrzym ują, że celem tćj 
wyprawy jest warownia Sunter.

T n r y n  21 kwietnia. Dzisiejsza Ita lia  donosi, iż 
Guribaldi ma się udać na kilka dni do Treechio 
w pobliżu Cremony dla poratow ania zdrowia. Ra- 
tazzi je s t chory.

M e d y o la n  22 kwietnia. Do dzisiejszćj P eru -  
veranzy  donoszą z Turynu pod dniem 21 t. m .:

s atnie wiadomości z Neapolu potwierdzają, iż
W T n t n l / t  7 Jine J’e8zeze trw ają w  Abruzacb. 
W Turynie krążyła w niedzielę (21g0 b. m.) wieść,
że utworzony będzie nowy gabinet, w którym pre­
zesem  Rady byłby L a Marmora, Cosenz ministrem 
wojny, Ratazzi spraw  wewnętrznych, Pepoli sk a r­
bu, De-Pretis robót publicznych, Pallavicini spraw  
cagraniczuych, Conforti sprawiedliwości, Amari 0 - 
świecenia publicznego. (Była to pogłoska zupełnie 
fałszywa i z umysłu rozpuszczona, którćj ju ż  za­
przeczyła depesza z Taryou z 21 go t. m. wczoraj 
przez podana. P. R. Cz ). W m ieszkaniu Garibalde- 
go odbyła długotrw ająca rada  wojenna: większość 
oficerów oświadczyła się za polityką C avoura, a 
spodziewają się, że i Garibaldi przez miłość zgody 
przystąpi do nićj.

Corriere Mercantile zapewnia, że między S ardy­
nią i Szw ajcaryą ułożone już  zostały przedugodne 
punkta t r a k t a t u . __________

Srjm  we L w o w ie  na dzisiejszem szóstem z ko­
lei posiedzeniu południowem, unieważniwszy Wybór 
Leśniaka na mocy raportu komisyi spraw dzajacći 
wybory przystkpił następnie do w ybrania człon­
ków wydziału sejmowego, mającego pracować pod­
czas odroczenia sejmu. Rezultat tych wy bo. ów po- 
daje depesza ze Lwowa. O posiedzeniu wieczornem 
meomamy jeszcze wiadomości do tói chwili ( g o ­
dzina 11 wieczór). »

Dzisiejsze położenie rzeczy w W arszawie przed­
staw ia korespondent nasz w liście pow yićj zamie­
szczonym. ̂  Nadto dodać tu  wiumśmy, iż obiegały 
tam wieści, i i  nie tylko p. Platonów ale i m ar­
grabia W ielopo lski ndidzą  s-ę  do Petersburga, oraz
i i n t Z  ‘emI ni,porozum ieui® 1 spory#

Rozprawy na ostatnim posiedzeniu sejmu n ra »- 
8kłeg°_W t  były ,ważoe i żywe. Inter-

rocznie, przeznaczając go na lat dziesięć na pensyę 
nauczyciela, po 10 zaś latach do rozporządzenia do­
zoru tejże szkółki składać się mającego: a) Z dzier­
żawcy dóbr Smardzewice, b) Z przełożonego klasztoru 
•sięży Franciszkanów, Ś. Anny tamże istniejącego, 

c) Z trzech włościau^wsi Smardzewice, przez gminę co 
lat 4 wybieranych.

Może ten przykład znajdzie naśladowców."
77 K°lćj zachodnia ma pierwsza zaprowadzić u 

siebie gazowe oświetlenie wagonów. W każdym wago­
nie znejdować się będzie rura kauczukowa napełniona 
ściśle na peryod jażdy obliczoną ilością gazu. Na sta- 
cyach głównych w Linzu i Salzburgu w czasie prze­
stanków próżne rury napełniane będą nowym zapałem 
gazu. Próby czynione zadawaląjący okazały rezultat i 
zdaje się że wkrótce na wszystkich kolejach monar­
chii oświetlenie to rozpowszechnione zostanie. Oszczę­
dność tym sposobem osiągnięta ma być znaczna, gdyż 
użycie oleju, który obecnie do wysokićj doszedł ceny, 
stanie się zbyteczuem.

Jutro we środę dnia 24 kwietnia, Ś. Jerzego
męcz.

Odbieramy z prośbą o umieszczenie następujący 
dokument:

Z powodu t a Itr/eżaaia m ego, pny podpisaniu adresu d • 
Ojca im. Piusa IX , w maju 1860 r. uctynionego. w yw bz I 
s ię , jak wiadomo, spór dogmatyewy, którego załatwieniem. 
Jego Excellency* Najpriewielebniejity JX. Lucca, arcybiskn; 
Tarseński, nuncynsz apostolski św. siolicy riymskićj w Wic 
dniu, łaskawie zająć »:ę raczył.

W  ostatecznem wiyo zakończeniu tćj teologicznej .prawy. 
Jego Excellency* JX . Nuncyu.z udziel:/ mi uprzejmą >ad?. 
“bym następująco oświadczenie, do którego też  według Jego  
zdania i woli, chętnie i dobrowolnie przystąpiłem i one pod 
pisałem, do publicznćj p o la ł wiadomości.

Oświadczenie to brzmi w oryginale:
D E C LA E A  TIO.

Cum, verba et sensa in libello condolentiae, Sanctis si 
mo Patri et Domino Pio IX , Summo Pontifici, nomine 
Cleri et popuh Cracoviensis Dioecesis, inscripto, non 
ahier intelligenda sint, quam eodem animo et mente, 
qua caeten orbis cathotiei Episcopi et fiddes, eosdem 
fidehs observantiae sensus significaverunt et protessi 
sunt, ego mfrascriptus revoco et retracto, quae contra 
Administratorem dioecesarum protuli, putans, in ipso 
hbello errores contra catholicum dogma contineri. Ideo- 
que scandali me poemtet, quod fidelibus hac ex causa 
nesciens et nolens dederim, illudque pro viribus, mea 
agendi ratione, tn  posterum emendare studebo. 

to samo po polsku:
OŚWIADCZENIE.

„G y  słowa i nczucia w adresie, do Najświętszego Ojc 
i Pana, Piusa IX. Najwyższego kapłana, imieniem Kleru i 1 .. 
du dyeiezyi krakow kićj pisanym, nie inaesćj winny być ro- 
sumiane, jak w tym samym ducha i myśli, w jakićj reszta ka 
tolickiego świata Biskupów i wiernych, te same wiernćj u'e. 
glości nczucia objawiali i wyznawali, ja niśćj podpisany odwo- 
ln)ę i cofam, co przeciw Adminiitratorowi dyoeezyi wniosłem  
mniemając, iż w samymże adresie znajdują , i ,  bł , dy p„ c c iw  
katolickiemu dogmatowi. Przeto żałuję zgorszenia, które wier-

zadowolnić. Następnie poseł Rieger staw ił wniosek 
aby wybrano z łona sejmu 6 komitetów specyal- 
nych m ających się zajmować sprawami tyczącemi 
się, oświecenia publicznego i szkól, rolnictw a, 
kredy tn publicznego, kom unikacyj, uregulowania 
g m in ; komitety te obradowałyby i pracowały w 
czasie zawieszenia obrad sejmowych a następnie 
po zwołaniu sejmu złożyły mu raport. Po prze­
mowie przeciwko temu wyioskowi deputowanego 
Herbst który m ówi, że w takim razie odroczenie 
sejmu byłoby tylko iluzoryjne, Rieger zm odyfi­
kował swój wniosek który został przyjęty 118 
głosom przeciwko 105, poczem m arszałek sejmu 
w krótkićj przemowie zam knął obrady sejmowe.

Gdy tak  wszystkie ju ż  prawie sejmy austryja- 
ckie zarakniętemi zostały, sejm węgierski j« k  ró­
wnież chorwacki i serbski dopiero rozpoczynają 
naprawdę swoje posiedzenia.

W dziennikach francyskieb i angielskich w ypad­
ki w W arszawie i w ogóle spraw a polska stoi 
ciągle na pierwszem miejscu i najsilniej zajm uje 
opinię publiczną we Francyi i w Anglii. W szy­
stkie dzienniki w tych krajach pełne są nietylko 
listów ale artykułów  sympatycznych dla Polski a 
uderzających silnie na postępow enie rządu rosyj­
skiego. Times z 18 t. m. i Journal des Debate 
i  20 t. m. z 20 t. m, zam ieszczają w tym duchu 
skreślone artykuły wstępne. Co się tyczy kroków  
ze strony rządu , :k rą ią  w Paryżu pogłoski O DO- 
cie przesłanej przez francuskiego m inistra spraw  
zagranicznych Thonvenela do Petersburga.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn”
L w ó w  23 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze­

niu ciągły się jeszcze spraw dzania w yborów  
Uniewainiouo wybór Leśniaka, k tóry  w okreeu  
wyborczym myślenickim współzawodniczył x Jó ze ­
fem Konopką. Następnie przystą pjOo0 do b 
rów do wydziału sejmowego: z *ary i gmin wiej­
skich wybrany został Ł a w r o w s k i / i  T u ry i w%-

| r u n t ° w y c h  Iuwenal B o c zk o w -
t kuryi m iast Z iem iałkow ski, z całego sejmu 

wybrani zostali: K ra ińsk i, Krzeczunowiez, Pietm-
f v y p ' r , '  Potocki, Zyblikiewicz, Smolka, 
Grocholski, Dolański, Kuziemski. P o s ie d z e n ie  zam 
knięto 0 godzinie 3 %  po południu, odraczając na 
godzinę 6 tą wieczór. O rezultacie wieczornego p 0- 
siedzenia będę telegrafował. w  ,

L w ó w  23 kwietnia w nocy. W ybór zastęp- 
ców członków do Rady Państw a został w milcze- 
uiu odroczony. Specyaloa kom isyą zdaje sprawę 
z przedstawień r z ą d o w y c h  w zględem  m ajątku
krajow ego i budżetn krajowego; w niosek jćj w du­
chu autonomii krajowej z popraw ką Smarzewskie- 
go i Smolki jednom yślnie przyjęto. Na wniosek
P o t o c k i e g o  dyskusyę względem  wyborów do Rady

* po," ’,u  M 8lr ch
A ^ M o b u k o w l k i , T e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y ?
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy
K r a k ó w  23 kwietnia.

Banknoty polskie za 100 złr. now. . .
Ruble obrączkowe a g io ...........................
Talary pruskie za 150 złr. now. . . . 
Srebro nowe .

zip
ł>

ałr.
PO łim peryały r o s y j s k i e ........................... • »
Napoleondory 20-fr.................................. • • ‘ ”
0 11 kary holenderskie ważne . . • • • *  »

„ ansfryackie...................... ’ " * ! , *  *
Listy zastawne galic. z kupon. na m° n- kon. ,  

b * na wal. aust. „
Obligacye"indeBin. z kuponanii • • • • » 
Pożyczka narodowa z r- , “^P- • *
Akcyo kolei gal. bez knPom * z wpłatę 70% 
Listy zastawne polskjg_g__knponami

60 — 
78 -  

159} 
1001

W i e d e ń  33  kwietnia, (telegraf.)
5%  M eta lik i • •  ..............................................
5%  P o ż y c z k a  n a r o d o w a .....................................
A kcye banku naród, wiedeńs. 

n banku k r e d y to w e g o .......................
Srebro......................................................................
Londyn 10 funt. s z t e r l . ................................
D ukat pojedynczy.  ...................... - • • •

W i e d e ń  22 kwietnia. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5% Metaliki na wal. austr........................   .
5% Pożyczka n a ro d o w a ................................
5% Metaliki na mon. konw. ..................
5% Oblig- indemniz. niższej Austryi . .

„ węgierskie . . . .
„ chorw. słow. ban.
„ gal icyjskie. . . .

bukowińskie . . .

5% 
*>'/« 
5 ,/,

#
5 ,/,
5%
5%

5 ° .

siedmiogrodzkie 
inuych krajó'tjów  kor.

Pożyczka nowa w e n ec k a .
L i s t y  z a s t a w n e  

banku naród. 12 miesięczne . . . .
6 letnie ............................

10 letnie . . . . . . .
losow ane w wal. austr. 

Tow. k red y t, galicyjskie  .

ż ąd a ją  i Plac,.! 
| 308 

111 j 109 
G8 66 J

148i U 7  
12 20  12 -  

11 90
6 90
7 -  

87 75

1 70 
9 80 
6 90 

87 — 
82 i -  
65 — 
75 — 

158 
99 ‘

złr.
64
76

727
163
147
148 

7

c.
80
40

75
40

2

60 10 
76 30
64 10 
88 50 
67 75
65 —

59 90 
76 20
63 90 
87 50 
66 50
64 —

64 50 163 50

P o ż  
Losy p o i. skarl

, t .  galicyjf 
y c z k i  l o t e r y j n e  
D. z r. 1860 całe . 

z r. 1839 całe . 
z r. 1854 na 4%tt n v

B ilety rentowe Como 
Losy zakładu kredytow ego.

,  tryestskie na 4 1/ , % •
„ żeglugi par. na Dunaju 
„ Księcia Esterhazego na 40 złr.
„ Księcia Salin
„ Księcia Paliły
„ Księcia Clary
„ Hr. ‘St. Getiois
„ Miasta Budy 
„ Księcia Windischgratż 
„ Hr.*Waldstein 
„ Hr. K eglewicza 

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
Akcye banku naród, austr..................................

n zakładu kredytow ego ...........................
„ żeglugi parowej na Dunaju. . . . , 

kolei północnżj Ces. Ferd................

40
40
40
40
40
20
20
10

rzędowój
zachód. Ces. Elżb.
Pardubickiej . . .
Nadcisańskićj . . 
Południowej . . . 
Galicyjskiej . . .

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne)

61 50 
61 — 
88 — 
90 -

99 50 
1 0 1} 

97 —
86 25 
85 50

60 25 
109} 

85 75 
15 50 
115*— 
127 
99}

95 — 
37 25
36 25
35 50
37 25
36 50 
22 25

26 tO 26 — 
17 — 16 76

62 - 
62 — 
89 — 
91 —

to o  
102 

98 — 
36 75
36 50

SI 50 
110 

86 — 
16 — 
11625 
128 
100 

96 —
37 75 
36 75
36 —
37 75 
37 -  
22 75

Amsterdam 1ÓÓ zł. hol. 
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 tal............................ ....
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.. 
Genua 100 lirów piem. . . . 
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal..................................
Liwom o 100 lirów.......................
Londyn 10 fu n tów ......................
Paryż 100 f r a n k ó w ..................

W  a l u t y
Cesarskie k o r o n y ..................

pół korony

726
165-30
420

2054
282
184
106}
147
188
157J

726
165-10
418

2053
281
179'
106}
147
187
167;

1 2 6 — 125 75 
126-751 126 —

126 50 126-25

111-25 111-—

148-25] 148 — 
70 [58 6058

dukaty na wagę 
-aczkotob ręczkow e,

Złoto a l m d r c o ...........................
Napoleondory . . . . . . . .
S u w e r e n y ......................................
F ry d ry k i.........................................
Luidory  ...........................
Sowerenv angielskie . . . .
Imperyały r o sy jsk ie ..................
Srebro .............................................

.  kupony ...........................
Talary zw ięzk ow e.......................
Pruskie bilety kasowe.

L w ó w  20 kw ietn ia.
Dukat holenderski..................................................

auB tryack i . _ ................................................
Póhmperyał ro sy jsk i.............................................
Rubel rosyjski..........................................................
Talar p r u s k i ......................................................
L isty zastawne galio. bez kupon. wal. austr. 

V n n D n w mon. kon.
Oblig. indemn. bezkupon.....................................
Pożyczka narodowa bez k u p o n .......................

l l n r M . a w a  22 kwietnia.
P ó łim p ery a iy .................................................... rubli
Obligi skarbow e...................................................„

kupon ..............................................
L isty zastawne III o k r e s u ........................rubli

kupon .
Akcye kolei ielaznśj warszawsko -wiedeńskiej

W ro c ła w  22 kwietnia.
Banknoty austryackie w mon. nowój . . .
Polskie bilety bankowe.........................................

„ lis ty  z a s ta w n e .....................................
Poznańskie listy zastawne 4 ° ............................

J> O O " / , .............................
Obl'ei kolei krak.-szlask.......................................

9 * a r y i  20 kwietnia.
Renta 3 " A ..........................................

Konsole
L o n d y n  20 kwietnia.

— ^20 50

2 24 j 1
i! ------L'i —

7 -
I 6 99 

6 96
II 86 

[20 75 
i 12 60 
]12 15 
15 — 
12 18 
147.j

| 1441
2 23

81 40
85 38
62 83K3 58

88 75

15 1 15 -

8 6 }}
86}

101}
94}

68 30

91}

ru d ąg i osobowe aa kofojsek śelasByda

O d c h o d z ą :  
i  Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiedni 

i Wrocławia 7 raso; 3. 35 po polnd. r. 
do Ostrawy (przez Bogomin (Odorberg) d. 
Prus) 9. 46 rano =  do Reeseowa 5. 3f- 
rano; ~  do Prtemyśla 10. 30 rano; 8. 4<- 
wieczór; do WicUctki 7. 20 rano. 

t  Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 80 wieczór.
* Ostrawy do Krakowa 11 rano.
* Granicy do Htctakowy 8, 80 rano; 2. 8 po południc 
* s«e«sokowy do Granicy 10. 16 rano; 1. 48 po poło

dniu; 7. 66 wieczór, 
z ' *e»*otea do ĵroifcofca 2. 26 po południu =  z Pr te- 

myślą 7. 16 rano; 8. 16 wieczór.
„  ,  P r z y c h o d z ą :

do Krakowa I Wiednia 9. 45 rano"; 7. 46 wieczór ~  
.  » Warstawy 9. 46 rano;

’ 5=1 z Ostrawy (przez Bogt
* “ ) 5- *7 wieczór =: 

Z RśeS • wieczór, — z Przemyśl i 
6. 15 raiio, 3. po P0h,d.. z Widic£lci 8> 40
wieczór.

do Reczowa z Krakowa H* przed południem. =  
do Prtemyśla 6- 48 rano? «■ po południu

P rz y je c h a li  o d  2 2  d o  23  K w ie tn ia .
HOTEL P0LLER A . Hr. M ensdorf Pouilty  gubero., Hr. 

Alfred wfaśc. dóbr, K6b Kajetan insp. j®n*
Mojewski Karol w ł. dóbr z żoną i  Galicyi. M uller o ek 
pułkownik ze Lwowa. T rotter Hilary w ł. dóbr z ciOnls. ia- 
łobrzeski Wojoieoh ob. a Dębicy. Piaz Jakub kup. * Pesstu, 
Hradkowski Konrad urz. z Baja. Hert Karol Łap.. W agu?*

Stanisław ob. z Tarnowa. Rozwadowski Stan'sł w w ł. dóbr 
7. Podola. Gall Jan handtaiz drzewa z Warszawy. Hr Szen.- 
bek Roman ob z Drezna. Schiwig Marya w ł. dóbr z War-
teabnrga.

Wyjechali-. Hr. Mensdorf Pouilly gub rnat jr do Lwowa. 
Feohtdcgen Jakub ajent na pryw. mieszkanie. Kdb Kajetan 
insp, kolei, Muller Adolf ck. pułk , Grossman Gustaw komis, 
policy! do Lwowa. Grotkowski Edward ob. do Przemyśli. 
Jordanowa Tekla ob. do Tarnowa.

IfOTEL DREZDEŃSKI. Aleksander Glass knp z War­
szawy. Franciszek Brzozowski radca z Bobrownika

W yjechali: Adam Ekielski w ł. dóbr, Jan Rossely ob. do 
Galicyi. Edward Homolacz w ł. dóbr do Gnojnika.

W spomnienie pośmiertne.
R z a d k i to p o d o b n o  d z ień  u n as, w k tórym  d zw o n  

ż a ło b n y  n ie  d a je  s ię  s ły s z e ć !  O sw ojen i z e  śm ier c ią  i 
z  jąj sm u tn ero i o b rzę d a m i, m ało  p o sp o lic ie  zw ra ca m y  
u w a g i na p o d o b n ą  w ia d o m o ść , ż e  A n io ł śm ier c i w tym  
lub o w y m  d om u  z a g o ś c ił ,  d u s z ę  z n ó w  je d n ą  u n ió s ł  

z w ło k i  s tr o sk a n y m  z o s ta w ił. Ś m ierć  to  n a s z  ch leb  
p o w s z e d n i ! P o ż y w a m y  g o  w ięc , s p ie s z y m y  d alej, a ż  z n u ­
ż e n i p ad am y i z o s ta w ia m y  g o  d la d ru g ich , s z c z ę ś l iw i
0 ty le , o  ile  po d łu giej lub krótkiej w a lc e  ż y w o ta ,  z a ­
s łu ż y m y  na z a sz c z y tn e  lub p rzyn ajm in iej na tk liw e  w s p o ­
m n ien ie  u z io m k ó w . Z a s z c z y tn ie  w sp o m in a ć  m o ż e  
ty lk o  kraj c a ły ;  tk liw ie , rod zin a  —  p rzy jaciele  zm a r łeg o .
1 ci to  o s ta tn i , ch o c ia ż  od d a len i, z w y k le  najlep iej s ł y ­
s z ą  p on u ry  o d g ło s  d z w o n u , z w ia s tu ją c y  w y s w o b o d z e ­
n ie d u ch a  z g a s łe g o  k rew n eg o  lub p rzyjaciela .

T a k im  b y ł d la  n as z m a r ły  w  K ra k o w ie  na dniu 1 3  
M arca r. b. Ju lian  K r a s z k o w sk i herbu N a łę c z , d z ie d z ic  
dóbr i  ię g o w ic , B u g a ja  i D ą b ró w n a  w  K rólestw ie P o l­
sk im  le ż ą c y c h . N ie  z a s ły n ą ł  w p ra w d z ie  cz y n a m i ja k ie
w d z ię c z n a  p a m ięć  w  roczn ik ach  n a ro d o w y ch  z a p is y w a ć  
z w y k ła ;  śm ier ć  b o w iem  z a w c z e s n a  n ie p o z w o liła  m u  
n a jsz la c h e tn ię jsz y c h  w y k o n a ć  z a m ia r ó w ;  ato li ja k o  ro­
d a k , o b y w a te l i g o sp o d a r z  m iłu ją cy  o jc z y s tą  za g r ed ę , 
z a s łu ż y ł  na sk rom n e w sp o m n ie n ie  j a k  sk ro m n y  b y ł ca ­
ły  j e g o  ż y w o t ,  c o  ta k że  n ie  m a łą  s ta n o w i za le tę  
O sie ro c o n y  od  ob o jg a  ro d z ic ó w  g d y  s ię  z a le d w o  z b l iż a ł  
d o  m ę z k ie g o  w ie k u , a  p rzeto  z o s ta w io n y  sa m  s o b ie ,  
n ie  o p u ś c ił  krąju , m im o  o d z ie d z ic z o n y c h  d o s ta tk ó w , ab y  
j e  z a r ó w n o  z e  zd ro w ie m  w  o b c z y ź n ie  r o z p r o s z y ć ;  a le  
z  za p a łe m  p o ś w ię c i ł  s ię  u m iejętn ćj u p r a w ie  tej r o d z in ­
nej z ie m i, k tórą  po stra c ie  r z e c z y w is te j  m atk i, z a  d ru ­
g ą  m atk ę p o c z y ty w a ł,  i k tórą  za r ó w n o  k o ch a ł ja k  p ierw ­
s z ą ,  p o d o b n ie  ja k  k a żd y  w d z ię c z n y  sy n  O jcz y zn y . T a k  
u p ły n ę ło  lat k ilk a , a ż  i k lę sk i n a w ie d z a ć  g o  p o c z ę ły .  
P o ż a r  z a  p ożarem  n is z c z y ł  o w o c e  n iezm ord ow an ej pra­
c y  —  n ie z n is z c z y ł  je d n a k  ch ęci do d a lsz y c h  na tej d ro­
d z e  u s i ło w a ń . P o s ta w ie n ie  n o w y ch  b u d y n k ó w , i za p ro ­
w a d ze n ie  w s z y s t k ie g o , czem  s ię  w z o r o w e  g o sp o d a r stw o  
o d z n a c z a , a  n a w e t p o w ię k sz e n ie  m ajątk u  z ie m sk ie g o , 
s ą  te g o  n a jlep szy m  d o w o d e m , p rze k o n y w u ją c y m  ró w n ież  
iż  zm a rły  n ie d la s ieb ie  sa m e g o  ty lk o  ż y ć  p ragn ą ł. T a  
ato li c ią g ła  s ta r a n n o ść  i praca n a d w e r ę ż y ły  j e g o  zd ro w ie . 
A gd y  ro z b u d z ił w  so b ie  n a d z ie ję  le p sz e j p r z y s z ło ś c i  
z o b a c z y w s z y  g w ia z d k ę  z  n ą jm ilszy m  dla s ie b ie  prom ie­
n iem , j u ż  zd a je  s ię  w te n c z a s  j e g o  w n ę tr z e  w a lc z y ło  
z e  śm ierc ią . C iężk a  ch orob a  która w  p o c z ą tk a c h  z d a ­
w a ła  s ię  m a ło  z n a c z ą c a ,  p o s ta w iła  g o  w  tak iem  p o ło ­
ż e n iu  iż  n ie s z c z ę ś l iw y  z m u s z o n y  b y ł c ierp ieć i n ik n ąć b ez  
ze w n ętr zn e j p o c i e c h y . . . I z g a s ł  j a k  k w ia t w y c h y lo n y  za - 
w c z e ś n ie  w  2 9  r. ż y c ia  z  ca łe m  p odd an iem  s ię  w o li  
N a jw y ż s z e g o . —  W ia d o m o ść  o  j e g o  s k o n ie  p rze ję ła  nas  
b o le ś c ią  i k a żd y  co  z n a ł b liżej zm a r łeg o  J u lia n a , p o ­
d zieli n a s z  ż a l  i p rzy zn a  iż  strata  ta k ieg o  o b y w a te la  
nie m o ż e  b y ć  o b o ję tn ą  d la  krąju.'

P ok ój j e g o  d u sz y . A . M .

8 DYREKCTA
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń «d ognia 

w  h a ik  A
podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż Iiada Nadzorcza Towarzystwa na posiedzeniu członków dnia 9 Lu­
tego i\ b. obrała w moc §. 95 Statutu, pełnomocnikiem we Lwowie p. Edwarda Bielińskiego,— a Dyrekcya zamianowała 
p .  Leona Soleckiego swoim jeneralnym sekretarzem we Lwowie.

Bióro Reprezentacyi Dyrekcyi załatwiać będzie sprawy Towarzystwa we Lwowie i wschodnich obwodach kraju, 
mianowicie: we Lwowskim, Samborskim, Żółkiewskim, Złoczowskim, Brżeżańskim, Stryjskim, Stanisławowskim, Koło- 
myjskim, Czortkowskim Tarnopolskim i na Bukowinie.

Świadectwa (policej, tudzież wszystkie dokumenta i pisma wychodzące od Reprezentacyi Pełnomocnik wraz z sekre­
tarzem jeneralnym prawomocnie podpisywać będą. W razie nieobecności pierwszego lub drugiego, zastępować będzie nieo­
becnego p. Władysław Pilecki, sekretarz i szef rachunkowości w rzeczonóm biórze.

Kraków dnia 13 Kwietnia 1861 r. D yrekcya.
(421-3-c) -fP* II. W o d z i c k l .  — B l e s l a d e c k i

icho der Zeit.“~ ^ i
Unter diesem Titel erscheint vom 2. April d. J. in Dresden taglich mit Aus- 

nahme des Sonntags, ein neues vom Dr E. 31. Octłitiffcr redagirtes

politifd) - Ittrrarifd) - JUicnfcblatt.
Die Farbę desselben wird durchaus freisinnig, unabhangig nach a l i e n  

Richtungen sein, wahr und unpartheiisch sein.
P r e i s  f i i r  D r e s d e n  v i e W e l j a h r l i c b  2  T h a l e r .

’Bestellunaen nehmen alle Postamter an. (411-2-.)
O  >     - __ _______

{^Doniesienie Jarmarczne !<«
S l y n i K i  f a b r y k a  p o d  g o d f e m

„ E L I i A B E T H  B R  t f  €  K  E “
Z  WIEDNIA,

oznajmia uiniejszem następujące ceny na teraźniejszy jarmark:
Od 15 tu  lat ogóln ie uznana punktualność tego  składu, daje w szelką gw aran cyę za prawdzi­

w ość płócien, i żeby każdem u kupującemu dać najlepszy dowód, że nikt tak dobrego i m ocnego  
płótna po tak zadziwiająco n isk ich  cenach dostarczyć nie m oże, otrzymuje każdy

■““’w»ory i próby bezpłatnie. ™m u s i a

l n s e r a t y .

CtllflSIOS
z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  r . 1 8 6 1  n a  s p r z e d a ż

80

50

20

ces. król. Towarzystwa Gospodarczo - Rolniczego 
Krakowskiego.

Ulica S i e w i k a  Nr. 335/a.
(Cena w monecie nowćj esyli walacie aastryackićjj._____

1 [garniec
.  • r  ’

L“ r’ r'
etyli pdł-korca Ur. 1 6 ..................................................1 ~

2 ) B arak i p astew ne ió t t e  wielkie, podłogowate, O- 
borsdorfskie, w połowie nad ziemią rosnące, p<5ł- 
korca złr. 1 6 .................................................................... 1 —

3) L ucerna fran c u sk a  (medicago s a t iv a ) ..................* —
4) R a jg ras ang ie lsk i (lolium perenne)] pół-korca złr.

12 kr. 8 0 ........................................................................... —
5) Tym oteusz eayll Brzanka pospolita, pdł-korca *łr. 14 1
6) SipOrek (spergula arvensis) pół-korca złr. 8 . . . —
7) Morwa, nasienie owocu czarnego 1 czerwonego, 

paczka .................................................................................. 5
8) U u k u r u d z a  a m e r y k a ń s k a  (Koński ząb) . 1
9) Koniczyna b ia ła  i czerw ona, szczególniej dorodna, we­

dług cen targowych.

Nasiona z produkcji Kleczy-górnej.
iłr . kr.

1) M ięsianka  Nr. I na gninta lichsze, pustkowia, lesi-
ska, na m org, garncy 8 — 1 0 .................................. a 4  —

2) M ieszanka Nr. II na grunta niezupełnie wynę­
dzniałe, na m irgę garncy 8 ............................................... 6 —

3) M lęszanka Rr. Ul na grunta dobre i najsilniejszych 
poiytkdw, na m org, garncy 8 . . . .  . . . . .  10 —

4) M lęszanka Nr. 1T na najlepsze gleby i najsilniejsze 
pożytki, na morgę 6 - 8  g a r n c y ....................................16 —

5) Miodowa traw a  (holcns lanatns) na r ajlichsze grnnta 4 —
6 )  R ajg ras f r a n c u s k i  (u r e n a  e la t io r )  n a  d o b re  i  su ­

c h e  g ru n ta , n a  m o r g ą  1 0  g a r n c y ............................................ 1 2  —
7) K ostrzew a łąk o w a  (festuca pratensiaj na grunta 

mierne, na morgę 6 g a rn cy ...............................  12 —
8) Tym oteusz (phlacum pratense), katden grant zno­

szący, na morgę 4 g a raży .................................................16 •*-
9) S tok łosa  w ysoka  k le te ck a  (bromus cletensis) naj- 

wydatniejsza w siano na grunt* miernćj dobroci,
na morgę 6 do 8 garncy 6 —

10) M ietlica pospolita  (agrestis vulgaris) na najlichsze 
grunta, na morgę garniec 1 ............................................

11) D ie t fa rb ie rsk l (isatis tin. toria) na paszę wczesną,

24 _
10 _  

1 —

— 75

na morgę garncy 8 .................. ....
12) Stokłosa miękka (bromus m oilis). . . garn iec.
13) Lisi ogon (alopeenrus pratensis) . . . .  n
H ) Rsjgras włoski (lolium stalicum) . . .  * • *
15) Tomka wonna (»nthoxanthum od. ratum) kw arta.

Ostatnio cztery gatunki Nasion trawnycb znajdują się w ma­
łej ilości, czyste i dorodne, — i mogą posłużyć wybornie na 
pepinierki.

jpS??-Powyższe nasiona w mniejszćj ilolei nad garniec n ie  
s p r z e d a j ą  się.
W j W razie przesyłki za opakowanie dodaje się przy 

każdym garcu po 6 kr. wal. austr. — od 4 garn­
cy 20 kr., — od 8 garncy kr. 30; od pól-korca kr. 60 kr. 
od korca 1 złr. w. a. (2 8 8 -7 -1 0 )

Listy przyjmują się tylko f r a n k o w a n e .

W  P a ń s t w i e  W iś n io w a  w byłym cyrkule 
Bocheńskim, półtory mili od Myślenic,

na trakcie kameralnym do S ą o s a  połoćonem, są  do w y ­
puszczenia (4 5 3 -1 -3 )

dwa Folwarki
óo d w ó ch  s e t  m o r g ó w  z ie m i m ą ją ce  z  od p o w ied n iem i 

o 8 0  ^ a m '» na â t  w  dz 'erża w ę , za r a z , lub  
1 C zerw ca  rb. —  B liż s z e  s z c z e g ó ły  u w ła śc i-  

cie la  m ieszk a ją ce g 0  w  In w a łd z ie , p o c z ta  Andrychów.

1 cały  tusin białych chustek do nosa z ł. 1-60, 2. 2} z ł  
1 „ „ „ „ większych „ 2-59, 3, 3}, 4, 5 do 10 zł.
Serw ety do kawy we wszelkich kolorach róźnćj wielkości, sztuka po z ł. 1. 1}, 2, 3, do 4 zł.
Serw ety stołowe i desertowe, dreliszkowe i adamaszkowe z ł. 1, l j ,  2, 3, 4. 5, 6, do 15 z ł.
Ręczniki dreliszkowe i adamaszkowe bielone zł. 1% 2}, 3}, 4, 5 do 12 zł.
1 si tuka płótna z przędzy ręcznej, 30 łokci wiedeńskich, z ł. 6 50, 7, 7 50, 8 do 10 zł.
J i } szerokie bielone płótno Rumburskie na 8 kos-ul zł. 8-50, 9, 10 do 15 z ł.
Płótno „C raas,“ 38 łokci wied. z przędzy ręcznój z ł. 10, 11. 12, 13, 15 do 18 z ł.
Cienkie płótno holenderskie na 12 koszul z ł. 11, 12, 13 do 20 z ł.
W eby rumburskie, holenderskie, irlandzkie i szwajcarskie j szerokie 50 i 54 łokoi w. z ł. 18, 20, 24 ,28 , 35, 45 do 100 zł.
w a z e l k l o  ga 'u n k t Ww « ■ m ł  « v w ,* n a » .a y  o a a . --- 5*nsauwaan. pul ly a  Izw u w ir  I « lta m a U |« > H  ft m ę z l i l o l ł  K n&jle

pszego płótna szwajcarskiego. o& o-ay
®sg|g»»UVlrAGA. — Knpująoym nad 60 zł. dodany łostanie znaczny naddatek. — pjF“Miejsce sprzn- 

da iy  znajduje się w  R ynku  głów n.. o Ii OH h otelu  W rezdeńskieffo, w Handlu dawniej Czernego.

Mk&wm 2 1 « Ł 9 * m « W l
z zastosowaniem hydropatyi

I V  O e f C O W I E ! .
Otwarte zostaną dla użytku chorych w r. b, z dniem  1 M aja.

 * * + £ » » »  K m e * * * --------
W sparty  na wieloletniem własnem doświadczenie, powziąłem przekonanie i zalecam sposób leczenia w wspomnionym 
Zakładzie jako nader skuteczny i niezawodny w następujących chorobach:

1) W  rozlicznych postaciach choroby dnawćj (»rtrytycznój), mianowieio ku rozdzieleniu guzów i obrzmioń a rtry  tyczny cli 
w bliskości stawów pow stałych, ku wyleczeniu śoiągnień (contracturae) z tejśe przyczyny pochodzących i t p. ua-

2) W *róinyoh kształtach  gośćca długotrw ałego (rćumatismus c’troniens) usadowionego nietylko w stawaoh, ale osobli­
wie w mięśniach (m uszkułach), śoięgnaoh i błonach. ■■

3) W  tak powszechnie rozgałęzionych zołzach (choroba skrofaliczna) przedewszystkiem cechy odrętw iałej , J.
jeśeli są  połączone z bezkrw istością, z stwardnieniem gruozołów ’ z grubnieniem tkanki podskórnój lub owrzodzeniem 
odrętwiałem z tój niemocy powstałem. . , ,  r

4) W  t .k  zwanój chorobio rtęciowej (m erkuryalnćj) objawiajacój się pod postacią wyrzutów skórnych , wrzodOw, z fu - 
szczeniu, w połączeniu z bezkrwistością, z ogólnóm wyniszczeniem ciała itp.

5 ) W  chorobach skórnych cechy otrętw iałćj, jako to : w świerzbówce (pso riasis), liszaju (liohen) itp.
6) W  porażeniach tak  całego oiała (paraliżu), jako tóź i pewnych jego częśc i, nie przedstawiających oznasew  zapal­

nych; nadewszystko w porażeniu długotrwalem odnóg górnych lub dolnych-
7) W e wszelkiego rodzaju osłabieniach tak ogólnych jako i miejscowych.
8) W  tak  zwaućj chorobie kołtunowej
9) Hemoroidalnój w różnych kształtach się objawiająećj. . 

Leczenie uskutecznia się za pomocą pary pierwiastkami lekarskimi eteryczno-baleamioznemi nasyconej, osiągmętemi
z z ió ł aromatyor.nych, która w właściw ych narządach nagromadzona, w miarę potrzeby, albo na całą  powierzchnią cia ła  
albo na szczególne jego części swoje działanie w yw iera , przyozem jednocześnie chory oddycha atmosferycznem powietrzem, 
lub o ile tego potrzeba powietrzom z stósowną parą pomięszanem. D la osiągnienia wszechstronnych sk u tk ó w . używają się 
tutaj zarazem pomocniczo rozmaito sposoby zastosowania wody zimnej według metody P rysn itza , z jak  największem uwzglę­
dnieniem środków dyetetyozno-lekarskich do istoty choroby i do indywidualności chorego zastósowanych.

Przybywający na knraoyę znajdą pomieszkania i stołowanie w miejscowym nowo-urządzonym Hotelu lub przy Z a ­
kładzie za umiarkowaną zapłatę. .

Ojców w Królestwie l olskicm o mil 2 od Krakowa odległy, znany powszechnie z najrozkoszniejszego swego poło 
żen ią, klimatu i roślinności, sprawiedliwie polską Szwajcaryą nazw any, — wiele historyoznyoh pamiątek zawierający za 
możny w najczystsze górskie zdro je , odznaczający się najśwież-zem nader łagodnem powietrzem, przy zaprowadzónym świe­
żo dozorze lekarskim , posiada wszelkie w arunki, jakie tylko po zakładzie podobnym wymagać można.

Korespondencye odbierają się pocztą przez M iohałowice lub Olkusz. Dyrektor Zakładu:
(222.5) ” Lucyan Wierusz Kowalski

f  JL8 BTEA MMEYB
, peterseima w Krakowie,

poleca się  z  u r z ą d z a n i e m  Gorzelni, Brow arów  Przędzalń, Fabryk papierów  i Zakładów m łyń­
skich jak niem niej z maszynami i narzędziami gospodarczem i w szelk iego  rodzaju, szczególniejszą  
zwraca u w agę na całkiem  nowe N i a n i e  d O I l l O W r  do bielizny, am erykańskie S i k a w S i !  
dalej na angielskie P O M p y  d o m o w e ,  za pom ocą których m ożna wodę^na w szystkie pię­
tra aż do 1 0 0  stóp w ypr°w adzić oraz najnow szego rodzaju i C w T J lb it i  d o

Również przyjmuje w szelk ie zam ówienia na ogniotrw ałe T e k t u r y  d a c I l O W e  pocho­
dzące z najsłynniejszy0*1 fabryk pruskich, których ogniotrw ałość najgodniejszem i w iary zaświad­
czeniam i p ie r w sz y c h  m iast N iem iec udowodniona j e s t —  niemniej asfa ltow an ie dachów itp. roboty.

Reparacye w szelk iego gatunku m aszym  przyjmują się po cenach jak najtańszych, a za szybkie 
w ykończen ie zaręcza się.

L o k a l  F a b r y k i :  O d  i  g o  K w ie tn ia  1 8 6 1 r .  p rz y  u l ic y  K o p e r n i k a  n a  W e s o łó j  (4 6 6 -1 -3 )

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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napowietrzne
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37 "
68
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Zach. średni 
wsohodni słaby  
zachodni „

poohmurnc
o n 
v n

— 1 ’9 + 1 0 ’0

Mąka z kości na nawóz.
Uniżenie podpisany zawiadamia niniejszem szan. Publiczność, 

iż wyrabia
W T A R N O W I E ,

prawdziwą, niefałszowaną i najdo­
skonalszą mąkę na nawóz

i sprzedaje takową po bardzo umiarkowanej cenie za gotową 
zaraz zapłatę. J a k u b  F e l t C l ,

(wdomu własnym pod L. 6 na przedmieściu 
(4 40-1 -3 ) Grabówka w^Tarnowie).

Wieś WIATOWICE
o pół mili od Wieliczki, o 2 mil od Bochni, o lj 4 

mili od ces. głównego gościńca odległa;
ornej ziemi 285 mórg, 60 mórg, lasu 30 mórg;, <lwor«kich 
p&stwik 52 mó g, z których 14 mórg jest sPażebnictwem ob­
ciążone, według ostatniego k&dastru obejmująca, jest pod ko 
rzystnemi warunkami co do w ypłaty do sprzedania z wolnej 
reki, — Bliższy wiadomość u właściciela tejże |;od adresit: 
i ll . R .  poczta S^cz poAz aść można. (4 70-1 -3 )

Realność do sprzedania,
składajaca się z .ednego większego i mniejszego murowanego 
Domu, z Szopy, Stajni i Kumory z ogrodem. — 0  warunkach 
sprzedaży dowiedzieć się inożna na Piasku Nr. 91. (462)

Zamki w Szwnjcaryi
do sprzedania:

17 .  a m  A b  I I a i * f 1 t  w roskosznem p, łożeniu, 
■ l i a i l i u n  ł l a l  U l j  na małem jeziorze Bodeń- 
skiem, odległy pięć kwadransy od Konstancyi. z widokiem na 

ostrów R e lo h e ń a u ,  i na przeciwne brzegi badeńskie, a j e ­
den kwadrans od znajomego Arenenbergu, z pięknemi ogro­
dami i z rozsliniarniami. Ogrodu samego 64 mórg. osobno do 
tego nalożący jes t m łyn i piła na wodzie nieprzerwane płynąoój

2. Zamek Wolfsberg,lrI,:s.:r;:
oddalony. 9 morg. obszaru m ający a dla lubowników z poeia- 
«lłością ziemeką o 140 morg z widokiem wspaniałym i dale-k.im nu Alpy Bregcnokie.

Bliższych wiadomości zasiągnąć można od p. Rządcy kaa
tonu A m m a n  w E r m & tln g e n .

Kanton Torgau  in Schw eitz  ( 455-1 -3 )

posiadająca muzykę, język polski, 
niemiecki i francuski, °Łyozy sobie 

przyiąć miejsce G  l  l i  E I I A  t A T I i l  Bliższa 
Wiadomość na W esołej pod L 232.

  (432-1-3)

Najwytworniejsza j nieszkodliwa
W "  cesarsko-francuzkim patentem

przeE U r z ą d  Z d r o w i a  w  P a r y ż u  uwieńczona

(EAU B E R G E R )
pod nazwą:

płyn zmienny
do farbow ania w łosów , wa- 
sów  i faworytów w  różnych 

odcieniach,
w jednej chwili i bez pomocy obcej osoby.
Środek ten przewyższa w szystkie inne wynalazki w tój 

mierzo poczynione, farbuje bowiem siwe lub rude w łosy  do­
wolnie na kolor j » « n y ,  s z a t y n o w y ,  c i e m n y  I  c z a r ­
n y .  W oda Bergera nie drażni bynajmniój skóry, ani osłabia 
włosów, ale owszem dłuższe jćj użycie spraw ia gęsty  poroit 
włosów, według świadectwa nąjsłynniejszych chemików pa- 
ryzkioh i londyńskich, którzy temu płynowi jodnomyślnle i 
z pochwałą przyznali tę odznaczającą zalete. Główmy skład  
na całą  Austryą i Polskę utrzymuje te. t a r o t  H e r r m a n n  
w Krakowie. Cena Igo pudełka ze 2 szozoteezkemi z łr , 4 
nkr. 20 w srebrze, lub baoknotaeh według kursu.

Opisy sposobu używania po francusku, po niomiocku I po 
polsku dodają się bezpłatnie. (3 8 4 -1 -3 )

W ło sy  jeden raz tylko tą  wodą ufarbowane, niepu- 
szczą nigdy więoćj koloru im nadanego. Zam awiający raczą 
oznaczyć kolor farbowania włosów.

Mam r. szczyt zawiadomić szanowna} Publiczność iż moja

FABRYKĘ SZWARCU
przeniosłem z W esołej na btradom pod św. I d z i m ,  N. 111.

W Fausak.

W Y K A Z DOCHODU I OBROTU
na ck. u p r z y w i l .

Kolei GalicyjskióJ Karola Ludwika.
Przestrzeń kolei: 34-% mil.

Za bilety oeebowr T ran .n towarów Razom 
w walucie 

austr.M i e s i ą c Ilość w wm! a Ilość
IStr. oel.

w Wal. a.
podróż złr. b r z łr. lar z łr. kr

Marzec 1861 23976 4114* 4 „ * ) 
314138 121376 97 162521 71

Do tego od 1° 
Styrzn. do 28 
Lutego 1861 46663 8301o| b 671237 245432 10 328442 16

Sum* • 70639 124154j8' 985375 366809 7 49096387
Przychód ogoiuy (za  przestrzeń ko-ei 28 Mi­

low ą), wynosił w Lutym 1860   190289 53
Oprócz togo przewiezloao 40,043 ceałnarów „ag i 

sój rozmaitych przedmiotów bedąoyob w łasnością Zarząd 
policzenia należytoścl przowosowój.

W iedeń dnia 1 Kwietnia 1861 r. (4 2 5 -2 -3 )

C Ł. npnyw. kolej galicyjska Karola Lndwika

o«i- 
a bob

W  Drukami „ C Z A S U . a Rząd 7.ca Drukami, Antoni Rother.


